
N r. 97. We Lwowie —  Czwartek 7 Kwietnia 1898 R o k  m v m
Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wyrowi:

Riesjęozuie 
k wartaiuie 
p k r  ocznie

we Lw owie n a  p ro w in c ji  za  g ran icą

1 z i. 50 ct. 2 zł.
4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł 50 et.
9 zł. 12 zł. 15 zł.

D o n ie s ien ia  p ryw atne , jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td, 
przyj u Uje się do umieszczenia tylso za opłatą pc 50 
rantów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ot. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ pr*yjmuią • w- Lwo­
wie: Administracya Gazety Naroatrwt, ni. Karul 
Ludwika 1. 3 ; w Paryża: C. Adam Cinorowrki 30 
rue de Varenne P a ris : we Wiedniu R aase iiie i & 
Vogles (Otto Mass) Wah-flschgasi - 10 — Kudeli 
Mosse Seiler.tadte 2 — A. O ipelik  (łriuieriras^e 12 
— M. Dukes Naehf. M ai AngeDfo d & SnL iw u 
Lessner W ellzeile 6 — Schallek WoUzeil 11 i ■ 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w nam -urou . A  dei 
n 9 r ; w Frankfunoh: n. M. Haasen fein 1 /o r l - i  
G. L. Daube <fc 1 omp.; w \Aarazt»le: > *'cl man 
Sr Freud ler

CENA CdŁD^ZEŃ: Ogłoszenia rwyczame na j diio 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jege miejsc 
10 ct. — Nadesłane za wiersz lub jeg lejsce ddci

- 6łosv publioznoiol za wiersz lub je o m.ejstM 5om .
-  Prywatna korespondsneya 3 ct. -d wyrazu. 
Karty koresponaino/n* dli drobnych -'oszań 3 • c

FICK A  KEDAKCYI: ul. K opern ika  7. I. p ię tro
i od 5 — *otw arte  od 10 — 12 rano 6 w ieczorem , E e d a k t o r :  Dr. ALEKSANDER VOKEL. BUKA A D Jim ST R A C Y I: ul. Karola Ludwika 3 . klep) 

o tw arte  od g<>d.z 8 rano do 7 wiensorem bez orz rw y.

Lw ów  d. 6 kw ietn ia .
Mscaż Mac K inleya n ie  wyszodl w 

poniedzia łek , nie w yszedł wczoraj ; 
zapow iadają go La dzisiaj, na  ju tro  — 
a z każdym  dm em  zw łoki po tęgu ją  
się w idoki spokojnego za ła tw ien ia  
spraw y. P rzew łoka zaś długo po trw ać 
n ie  m oże; nie dopuści tego H iszpania, 
bo w yszłoby to  jed y n ie  na  korzyść 
n ieprzygo tow anej do boju Am eryki. 
Telegram y g łoszą, że Mac K inlby czu­
je  się n ie zdrów , i d la t fg j  odłożył o- 
głoszen le m esażu. Powód to  n iedosta­
teczny . Raczej by nap -wne p rzy p u ­
szczać należało, że powodem  je s t 
w ielka zm iana położenia, w yw ołana 
in terw enoyą papieża, k tó ra  dzisiaj ju ż  
się we w łaściw ej p rzedstaw ia  postaci. 
W P aryżu  o trzym ano  naw et onegdaj 
z W aszyng tonu  w iadon ośó, jak o b y  
au ten tyczną , wedle k tórej p rzy g eto  
w any m isaz  Mac K inleya opiew a wy­
b itn ie  pokojow o, a m ianow icie po 
w iada, że sp raw a „M aiae“ n ie m oże 
słazyó za powód do w ojny, a w re ­
szcie w szyscy p izew ódcy stronn ictw  
w W aszyngtonie s ta ra ją  się uśm ierzyć 
um ysły , jcśció  pod w arunkiem , że 
spraw a kubańska pom yślnie załatw io­
ną zoLcame.

A na to  się w łaśn ie  zanosi, dzięki 
in terw enoyi papieża. U rzędow y w aty- 
aań sk i Osserv. Montano w praw dzie m c 
o niej nie mówi, natom iast pó łu izędo- 
wa w łoska Italie  pow iada, że chodzi 
tu  n ie  o w łaściw e, form alne pośiedn i- 
otwo, ty lko  o pó łurzędow ą ir te rw e n - 
oyę pap ieża  celem zapobieżenia woj 
nie, byó jednak  może, że w dalszym  
rozw oju spraw y papież będzie o fo r­
m alne pośrednictw o proszony.

M adrycka „A jencya Fabra" p ier­
w sza doniosła, że nunoyusz doręczył 
królow ij re jen tce  telegram , w którym  
Ojoiec św. ośw iadcza, że gotów  je s t  o- 
fiarowaó w spraw ie kubańskiej swoje- 
pośrednictw o. P ap ież  dodaje, że jak o  
ojoiec w szyatifoh  w iernych  nie może 
ta k  długo in terw eniow ać, dopóki nie 
ustan ie  rozlew  krw i m iędzy dziećm i 
jed n eg o  Boga. R ząd h iszpańsk i p rzy ­
ją ł  pod pew nym i w arunkam i propozy 
oyę i odpow iedź przesłał n a tychm iast 
do Rzymu.

Z Rzymn zać donoszą, iż p raw dą 
je s t, że papież w y raz ił p rzez  n uneyu  
sza w M adrycie tyozen ie , a p rzez a r 
o y b isk u p 1 Ire lan d a  w W aszyngtonie 
prośbę, aby sta ran o  się un iknąć kon­
flik tu  i z ip rzestan o  oDUstronnie p rz y ­
gotow ań i uchwał wojennych.

W edle doniesień  londyńskich  Mac- 
Kinley odpow iedział, że na  in te rw en - 
oyę pom iędzy H iszpanią a kubańskim i 
pow stańcam i w oeiu doprow adzenia do 
zaw ieszenia broni, ja k  ra jc h ę tn ie j się 
zgadza. Na. dalsze w yraźne zapytan ie, 
ozy przyj uwije in terw enoyą m iędzy Hi 
szpam ą a A m eryką, odpow iedział Mao 
K inley stanow czo odm ow nie.

Wedle doniesień am erykańsk ich  za­
żądały S tany  Z jedn. od H isz p a n ii:
1) Ogłoszenia niepodległości Kuby,

2) zastanow ienia kroków  n iep rzy jac ie l­
skich na wy: pie i 5) praw a zaopatrze­
n ia popadłej w nędzę ludności k u b ań ­
skiej. H iszpan ia m iała zręcznie, ale 
z całem  zachow aniem  swojej godności 
poannąó p u n k t p ierw szy  żądania am e 
ryk»ńskiego , rozbi sra możliwość obwi- 
lowego zaw ieszenia broni, a p raw o 
w sp ieran ia  biednych K ubańczyków  S ta ­
nom Z jedn. w pew nych form ach p rzy  
znała. Rów nocześnie zaś kubańscy zwo­
lennicy nadanej przen Sagastę  au tono­
mii zapro testow ali publicznie, jako  
w iększość m ieszkańców Kuby, przeciw  
ogłoś om u jej n iepodległości. S k u t­
kiem  tego v szystk iego  rząd  am ery­
kańsk i uznał za konieczne uśm ierzyć 
duchy wojownicze, bo też  bytuaoya się 
dosadnie zm ieniła pod wpływem  pa 
pieża.

Kiedy papież m ocą swojej pow agi 
ośw iadcza, iż p rag n ie  um kn ięcia  dal­
szego krw i , rzelew u, m ógł rząd  h isz ­
pański pozwolić pow stań, om zaw iesze­
n ia  broni, choćby naw et o to nie p ro­
sili. A utonom iczne m in isterstw o  k u ­
bańskie wydało m a n  i f  e s t, w k tó ­
rym  pow iada:

^A utonom ia to pokój i zgoda. Nie 
w yklucza oria nikogo, i w szystkim  le­
galnym  dążeniom  pole o tw iera . Cno- 
dżi o obronę ojczyzny od n iebezp ie­
czeństw  zew nętrznych . Większość Izby 
sama zadecyduje, jakie r»<+dy mice chce. 
O tworem sta je  droga do wszelkiej p ra ­
cy społeoznej. N adeszła chw ila zasta- 
nowienim kroków nieprzyjacielskich i p rz y ­
w rócenia zgody. W eźm y in ic ja ty w ą , 
poręczając uszanow auie żyoia. Niechaj 
się odezw ą p rag n ien ia  m iru, i d la m i­
łości Kuby n ie  rozpa-ozajmy o u trz y ­
m ań u poko;ul*

M anifest ten  pow ołuje się n a  upo­
w ażnienie ze s tro n y  cen tra lnego  rz ą ­
du hiszpańskiego , a p rzy rzek a  rozsze­
rzenie nadanej ju ż  au tonom ii i w zyw a 
do zaw ieszenia b ren i celem  ułożenia 
w arunków  pokoju. T ak więo d rug i 
p u n k t żądań am erykańsk ich  zosta ł ju ż

Erzez H iszpanię — dzięki papieżow i — 
oz u jm y dla H iszpanii dopełniony, 

a zarazem  je s t  w m anifeście odpo­
wiedź n a  p ierw szy p u n k t żądań ro z ­
szerzen ie autonom ii Kuby, ja k ie  sobie 
K ubańczyey sam i obm yślą. Przeoiw  
tem u chyba A m eryka w y stąp ić  nie 
może. T rz to i p u n k t żądań został ju ż  
w odpow iedzi g ab in e tu  h iszpańsk iego  
p rzyznany , A m eryka m oże przeto  pu 
śció w odze swojej „hum anitarneśo i", 
a nadto rząd  h iszpańsk i od siebie w y ­
znaczył fundusze i poczynił za rząd ze ­
nie adm in istracy jne ku u lżen iu  nędzy 
Kubańozykćw.

Nowa Presse z zachw ytem  się wy 
raża  o pośrednictw ie p a p ie ż a : „Nie 
chodzi tu  o w yrok polubow ny, bo w oj­
na tuż  za p a se m ; ohodzi o to, aby, 
jeże li co m ożliwe, odwróoió w ojnę, gdy 
obu stronom  ręka, n iew ątp liw ie poko­
jow a, w skazuje środek do złagodzenia 
nap ię te j aż do pęknięcia s y tu a c ji  za- 
pomocą dobrotliw ego porozum ieniu. 
Ani am bieya am erykańska, an i tern 
m niej dum a h iszp ań sk a  n ie  po trzebu­
je  się żachać przeciw  tem u, że papież 
sta ra  sie pow strzym ać j‘e od w oien-

neg  > ataroia. V? M adrycie m ogą byó 
zupełn ie  spokojni oo do tego , że oo- 
kolw iekby mocą pożredniotw a papieża 
włożono na H iszpanię, n ie  przekroczy  
to g ran icy  życzliw ości owej, na ja k ą  
H iszpania zaw sze li zyó m oże u Sto* 
lioy apost. Ale też  W aszyngton  uzna, 
że wobec tego pośredn ika zgoła me 
ma m ow y o jakow ejś presy i europej 
sk .e j, bo ju ż  pie.w.sze słowo tego  po­
śred n ik a  zaw iera u stępstw o  d a S ta  
uów Zjodn. — gotow ość H iszpanii do 
zastanow ien ia k rw i przelew u na Ku 
bie. Jeże li w W aszyng ton ie  rzeczyw i­
ście głów ną p o b u d -ą  je s t  ja k  to oni 
m ^wią, hum anitarnośó, to m uszą mile 
p rzy jąć pośrednictw o papieża — ohybb 
że prąd an ty eu ro p e jsk i ju ż  zdm uchnął 
ową pobudkę h um an itarną".

Półurzędow y Frerndenhlitt w iedeń­
ski unosi się nad in t  -rw encyą papieża. 
„Jeżeli się m u uda dzieło  pokoju, k tó ­
re  ro zp o czą ł, to now a przybędzie 
chw ała jeg o  w ładaniu, k tó re  i tak  jn ż  
w szędzie podziw iają. W szak w r. 18o5 
zdołał zażegnać w ojnę, gdy a isen a ły  
i pancerniK i h iszpańsk ie  i niem ieokie 
ju ż  się go tow ały  do w ojny o w yspy 
K arolińskie. W zniosły, na  ew angelu  
oparty  u rząd  pośrednika, nab ierze  no­
wego, im ponującego znaczenia m ię­
dzynarodow ego —  i ongi za cza­
sów G rzegorza VU i Innocen tego  II I  
odw oiyw ano się do orzeczeń Rzymu, 
i ja k  u p rogu  now szych dziejów  Ale­
ksander VI m usiał Portugalczykom  i 
H iszpanom  w ytyczać g ian ioe  przy  od­
krycia  ni * ja ry c h  części św iata, tak  
też obecnie m oże w ejść w m iły  i czę­
sto  atosuw any obyozaj, iżb y  rzędy  
i ludy  w spornych  wypsidkaoh prawi, 
m iędzynarodow ego w zyw ały  orzecze­
nia głow y ch rześc ijaństw a kato lic­
kiego".

Godnem  uw ag i je s t ,  że te n  «am 
Bism ark, k tó ry  w r. 1885 m e wahał 
się w sporze z H iszpanią zapraszać 
L eona X III n a  sędziego polubow nego, 
tak  i te raz  zaraz  w początkach  za­
ta rg u  h iszpańsko  am erykańskiego po ­
w iedział, że najlep ie j uprosić Leona 
X III n*1 rozjem cę. Ż artow ano sobie 
z pensyonow anego kanclerza, a  jed n ak  
stało  się po jeg o  myśl:..

M  w l o l i i c l i  Hm.
Ds. posn. p is z e : N iety lko  w publi- 

oystyoe n iem ieckiej, ale i wśród ro z­
praw  p arlam en ta rn y ch  la t ostatn ich , 
a to  n aw e t z ław y  m im «teryalnej, 
nasłuchaliśm y się do znudzenia, m oż­
na bez p rzesady  pow iedzieć u tysk iw ań 
nad niebezpieczeństw em , zag raża ją- 
cem p ań stw a i żyw iołow i niem ieckie 
mu .n a  wsohodnieh kresach*.

W rogiem  zaś strasznym , na  zwal- 
ozenie k tó rego  u tw orzono nie tylko 
znane tow arzystw o h ah a ty sty azn e , na 
całe j e  Niem cy rozszerzając , staw iając 
je  n iejako  pod państw ow ą opiekę i 
i poddając je  w ielokro tn ie przew odni­
c tw u  U r z ę d n i k ó w  politycznych , ale 
poruszono wcale w ielki ap a ra t adm ini­

s trac y jn y  i praw odaw czy, m a byó tak  
zw ana „ a g ita c ja  w ielkopolska*.

N apróżnoby się k toś bdił na śeisłe 
określen ie  znaozenin, tego  ogólnikow e­
go frazesu , n a  k tó rego  dźw ięk bledną, 
ja k  się zdaje tw arze  tych , k tó rzy  w e­
d ług  pyssaikow * tego  słow a n ie  boją 
się nikogo, prócz Boga (1?) Co gorsza 
przecież i sm utniejsza, że p astę  słowa, 
służą za w y starcza jące  uzasadnienie 
w szelkich rozporządzeń , astaw odaw  
czych naw et, rozm ijających  się z zasn- 
lam i praw a, spraw iedliw ości, a p rz y ­
b ierających  znam ię w yjątkow ego ucisku 
i p rześladow ań,a. A jeszcze  dziw ni»j- 
szem  je s t  z jaw isk iem  tprzeoznosć, 
jak a  się mieśoi w pow tarzanych  ze 
strony  dosto jn ików  urządow yoh zarę- 
zeuiach o poszanow aniu praw a n a ro d o ­

wego ladno*oi polskiej, wobeo rozpo- 
r z ą iz łń  na  je j  Zagładę w ym icrzonyoh, 
a p rzedstaw iauyoh  jak o  środek obrony 
praaciw  on»*j s traszn ej a g ita c ji ,  celem 
której n ic innego być nie ma, ja k  za 
ehw ianie bezpieczeństw a i całośo; p ań ­
stw a i od rw auie  ziem  n iero zerw aln ie  
do jeg o  u stro ju  przynależnyob.

G iy b y  w tern tw ierdzeniu by ł ohoć- 
cień fak tycznego  uzasadnienia, to 

chyba dziw ić by się należało, że tak 
czu jna p ro k u ra to ry a  p ru sk a  i n ie n a d ­
to p rzeb iera j^oa w gotow ości w d ra ża ­
n ia  prooesów po litycznych  pom rja bez- 
o z y n n ie  tak  groźne niebezpieczeństw o.

Ależ w ytłum aczenie tej zagadki je s t  
bardzo prostem  dlatego, że od d łu g ie ­
go la t sze ieg n  nie stało  się i nie dzie 
je a ę nic tak iego , coby ohociaż naw et 
podejrzen ie uzasadnione uspraw ied l.- 
wió m ogło i dać podn ietę  do śledztw a 
i kary. Wszt kżeż naw et nasze zeb ra­
n ia  publu  zne, n a jp iln ie j dozorow ane 
p rzez włacUe policyjne, najm niej pod­
legają  rozw iązan iu , w yjąw szy te, k tó ­
re  przed rokiem  pan  m in is te r  spraw  
w ew nętrznyoh Laaał rozw iązyw ać d la­
tego, L > na  niob przem aw iano po pol­
sku, w k tó rej to  gorliw ości p o w strzy ­
m ał go przeoież znany w yrok  n tjw y ż - 
szego try b u n a łu  adm in istracy jnego , po­
w tarzając  ponow nie tę  p raw ną zasadę, 
że nie m a p rzep isu  praw nego, k tó ry  
by tow arzystw om  lub  zebraniom  pu­
blicznym  zabran ia ł się posługiw ać ję  
zykiem  polckim.

A gitaoya nasza, k tó rej an i się w y­
pieram y, an i poniechać m e m yślim y, 
na  tem  się zasadza i ten  ce) m a Jedy 
nie, ażeby strzed z  praw  naszych p rzy ­
rodzonych i ak tam i publicznym i za­
strzeżonych, poręozającyoh nam  zacho­
wanie języka , w iary  i obyczaju  w ła­
snego. J e s t  ona zatem  obronną i od­
porną, bynajm niej m e zaczepną, jak  
to  w m aw iają w siebie i in n y ch  prze­
ciwnicy nasi, ja k  n aw et tw ierdz ić  nie 
wahają się w ysoey i najw yżsi u rz ę ­
dnicy, ilekroć ohodzi o u spraw ied ii-uspr

adnwierne rozporządzeń, ozy ad m im stra  
cyj^yobi oay p iaw odaw eaych, d la  k tó ­
rych  uspraw iedliw ien ia wł&śoiwego nie 
ma. Kiedy przeciw nie w szystk ie  ro z ­
porządzenia, ozy to adm in istracy jne, 
czy szkolne, cev praw odaw cze naw et, 

w  najdo tk liw szy  sposób w 
dziedzinę żyoia potocznego i całkiem  
ekonom icznego, ja k  tego daje p rz y ­

k ład  prześladow anie bezp ła tnej i p ry ­
w atnej nauk i ozytan ia i p isania pol­
skiego, fuudow auie kom isyi kolom za- 
cyjnej lub  świeżo w etac ie  zam ieszczo­
ne u tw orzenie fundusua dyspozycyjne­
go dla naczelnych  prezesów W. Ks. 
Poznańskiego, P rus Zaohodnich i Snlą- 
skz, celem popieraniu  tow arzystw  i 
przedsięb iorstw  p ryw atnych  niem ie- 
ckioh, m ają cel zaczepny, przeoiw  ży­
wiołow i polskiem u zw rócony, na  jego 
•tłum ien ie  i zuiw eozem e obliczony.

Jużció  n ik t  ro z tro p n y  i n a jp ro st- 
szen  uczuciem  spraw iedliw ości się rz ą ­
dzący zaprzeczyć m e może, że lud 
ność zam ieszku jąoa w przew ażnej l i ­
czbie ziemie, o k tó re  tu chodź", od 
wieków była po lrką p lem iennie i od 
dziejow ego rozw oju, swoim  pośłagU jąią 
Się jęoykiem , sw oją cuow ająoą w in ią i 
w łasny obyczaj i w łasne w spom nienia 
dniejowe.

W strząśn ien is po lityczne ja k ie  sp o ­
wodowały ozy to zagarn ięcie  Ś lązka, 
ozy rozo io r Polski, jak o  p aństw a sam o­
dzielnego i p rzy łączen ie  ich do P rus, 
zm ieniły  n iezaw odnie stauow isko  ich 
m ieszkańców p  ństw ow e, ale m e m o ­
g ły  ż sd n ą  m iart, zm ienić w arunków  
ich pochodzenia i is tn ien ia  narodow e 
go. A to tem  m niej, że przecież tw ie r­
dzić n ie możnn, ażeby z ak tem  zmie 
nionego ro zg ran iczen ia  państw ow ego, 
n as tąp iła  by ła  i n astąp ić  naw et bj lt> 
m ogła zm iana w arunków  plem iennyoh 
i .s tn ien ia  dachow ego m ilionów , k tó ­
re się s ta ły  obyw ate lam i now ego u- 
s tro ju  państw ow ego.

R zeozą p rostą  było, Żd o sta tn i ak t 
m iędzynarodow y, z mooy k tó ieg o  zn- 
tw ierdzonem  zostało państw ow e u 
k sz ta łto w an ie  ziem niegdyś rzeozypo- 
spolite j po lsk iej, zachow anie w łaści­
wości narodow ych w yraźn ie  za s trze ­
gał, idąc naw et ta ^  daleko, że porę 
czał sw obodę w zajem nego ru ch u  oso­
bowego i handlow ego pom iędzy n ie­
mi. Ale naw et, g d y b y  tyoh za s trze ­
żeń  n ie  było, to  ta k  samo, ja k  żaden 
rząd  n ie mu i nie m oże m ieć praw a 
do nakazyw ania  w iary  w yznaniow ej, 
ta k  go też  m e m a i mieó nie m oże do 
uszozup lan ia  i odbieran ia praw  n a  o 
dowośoiowych, bo one są w ynikiem  
cny w arunkiem  natu ra lnego , to  je s t  
plem iennego rozw oju  dziejam  u sta lo ­
nego. Cu jus regio, ejus religio : było
w praw dzie  przez ozas n ie jak i n ad u ­
żyw aną zasadą po lityczną z czasów 
zaciek ło ici zaburzeń  reform acyjnyoh, 
w niesiona i p rak ty k o w an ą  w stosun­
kach polityoznych, ofiarą k tórej oo do 
w yznan ia  sw ego padli i M azurzy w 
ziem i w schodnio p rask ie j zasiedziali, 
ależ n a  czasy i s to su n k i dz isie jsze  za ­
sada tak  po tw orna p rzenoszoną byó 
no może i nie pow inna i n iezaw o­

dnie też  o ty b i oelu sw ojego
A my dalej naw et idziem y w po­

stu la tach  naszych i je ż e li  niedaw no 
t«m u m in ister Bossę na  ląd u n ie  po- 
tłó w  naszych uw zg lędn ien ia  nauk i j ę ­
zy k a  polskiego w szkołach dotyczące, 
i z pew nem  oburzeniem  g łosił, ze rząd  
m e m a obow iązku troszczen ia  się o 
zachow anie i nauką ję ay k a  polskiego, 
to  my stanow czo lw i» idzim y. ż i

owszem, tak  z praw * przyrodzonngo, 
ja k  i państw ow ego, ciąży na rządzie  
obow iązek zachow an ia  obyw atelom  
swoim  tego  m ienia duonow ego k tó re  
je s t  plonem  plem iennego i dziejow ego 
ioh rozw oju, kiedy się od nich  w ym a­
ga ofiary z rw i i podatku  n ie  m n itj-  
szej, ja k  od innych.

Powieść CnampcFa.

(Ciąg dalsz}).

Rzeozywistośó u k ry ta  p rzed  nim  
do tąd  u łudą lekkom yślności, etanęła  
p rzed  m m  w nag  ej praw dzie, taka, 
ja k ą  ju ż  w siysoy  in n i daw niej j ą  w i­
dzieli.

0  ile p ierw ej zanad to  w ielką sam  
w sobie ufność p o k ła d a ł, o ty le  obe- j 
cnie opanow ało go zupe łne  zw ą tp ie n ie .1

— P a p o ! uzbrój się w m ąetw o...! 
d la  m am yl — M amol p rzez  w zgląd  
na  ojoa, n ab ierz  odw agi — pow tarzała  
ued n i m u i d ru g ’ej S ’mon i, Wszak zo­
s ta ją  wam  dzieui, k tó re  k o o h ao ie l..

W spom nienie dzieoi w yw arło  w p a­
n a  dJAvron, now y w ybuch boleśoi.

— Moje b iedne dzieoi! ja  to  *n> 
szozyłem  ich przyszłość oałą 1

1 w szy stk ie  m yśli odsuw ane do tąd  
e tarann ie , zb ieg ły  razem  do jeg o  g ło ­
w y, za słabej, aby  je  pomieśoió mogła.

— Jestem  spraw cą nieszczęścia m o ­
ich dzieci 1 m ojej żony! zabiłem  ją, 
— w ołał z rozpaczą, widząo p rzy  św ie­
tle  zapalonych  p rzez  Osm ina iwieo, 
ja k  Sim ona podtrzym yw ała upadaj ^oą 
m atkę, k tó rej bezw ładność s tra sz n ie j- 
sb% była, m ali zbyteozna ekeoytaeya 
przed chw ilą.

A ja k  g d jb y  dla u zu p e łn ien ia  tej 
straszuej sceny, usłyszał tu p o tan ie  
dzieoi na k u ry ta rzu , k tó re  zatrzym aw szy

się chw ilkę p rzed  drzw iam i, w padli 
oboje do pokoju, trsy m ająo  się za  rę ­
ce, z m iną rozradow aną i zw ycięską, 
że odkry ły  tak  zręcznie go tow aną im 
niespodziankę — drzew ko Bożego N a­
rodzenia, k tó re  pewno w poko ju  papy 
d la  n ich  przygotow yw ano, Lindy w szy­
scy sta rs i tam  się zi m knęli t i je m n i 
czo p rzed  niem i.

Aie brak  drzew ka, p rzy jęcie  ich 
ohlodne bez p ieszczot an i ła jan ia , w y­
w ołały  żdziw ićnie, k tó re  się  n a  ich 
tw arzyczkach  odmalowało.

Jer^uś p ierw szy , zdolny  ju ż  ocenić 
osobliw szy sposób, w ja k i ich p rzy ję to  
i pom ieszane tw arze  w szystkioh, rz u ­
cił się  ku  m atoe z przeraźliw ym  k rz y ­
kiem  :

— Mama p łakała  1 M im a je s t  obo­
rą  1 Mój Boże 1 Mój Boże l

Z żywożoią w yobraźni po m*toe 
odziedziczonej i ro zw in ię tą  nad  wiek 
bystrością, b iedny  ohłupak zasypyw ał 
ioh py tan iam i tak , że m usiano mu jakąś 
cząstkę praw dy odkryć a la  uspokoję 
n ia ;  pow iedziano m a, że nadeszły  złe 
wiadomośoi o pew nęi sprawi** p ie­
niężnej i to  było pow odem  zm artw ie ­
n ia  m atki.

S łuchał uw ażnie, badając w zrokiem  
przenik liw ym  każdego z uiów jąuyoh. 
Zdaw ał się w ażne w sw^j główce u- 
k ładać m yśli, a w końcu ciał się do o- 
dejścia nakłonić.

S iostrzyczka poszła za mm . zan o ­
sząc się od płaczu, chooiań pow odu 
nie rozum iała  wcale.

To zajśoie przyw róciło  m ęco spokój.
Osm in zaś w idząc za w ie e u- 

stępstw  uozynionych sen tym en ta lnym  
w zględom , uzna ł za stosow ne pow ró- 
oió do rzeczy.

— A te raz  oo m yślisz f  — zapy ta ł 
pana d* A vron. — Nie będziesz tu  
W yozekiwał, spodziew am  się, z założo- 
nem i rękom a ogłoszenia bankructw a i 
dalszyoh n astęp stw ?

Pan d’ A yron p o w sta ł; tw arz  m iał 
rozognioną w gorączce.

— T ak p raw da I .. m asz słuszność... 
coś trzeb a  robić?.,, odjadę, tak , pojadę 
za granicę. Zostaw iam  ta  w ssystko . oo 
posiadam ... po cóż m iałbym  noztawaó 
tu  sam ., po oo?...

Nie dokońozył. Obudzone w spom nie­
n ie  do re sz ty  jeg o  nm ysł m ięszało i 
m ówił dalej znov< u :

— Papiery  m oje znajdziecie tu... 
nozynicie co się da... a potem  p rz y j­
dziecie io  m nie.., albo nie... zo staw i­
cie m n ie , — ja  jes tem  ozłowiekiem 
zgubionym .

Fani d’A rro  i i Sim ona, słysząc go 
tak  mówiącego, przerażone, rzuciły  mu 
się na szyję, całow ały go, s ta ra ły  się 
go uspokoić.

Ale jedno  słowo Osm ina spraw iło 
to, ozego one nie zdołały.

— T raouz g ło w ę , mój kochany — 
pow iedział praw nik, w zruszając ram io­
nam i — odjeohaul ty lko  tego  jeszose 
braku je 1

Zim na krew, z k tó rą  to  m ówił, da­
w ała m u prsew&ga nad w szystkim i

— Zm iłuj się p a n , panie Osmin, 
mów oo ozynić m am y — b łagała  pani 
d’ATroa — Pan lesteś naszym  najle­
pszym  przyjacielem , w szak w iesz sam  
o tem  1

Zapom inała w te j chw ili, że go za 
źle w ychow anego n a trę ta  uw ażała i 
dziw iła się często, po oo w domu ich 
był przyjm ow any.

— Pan d’A yron m a je d e n ,  jedyny

sposób w yjścia: uw olnić się z ozęśoi 
swej odpow iedzialności, tak , ja k  to 
uczyniła w n.asna część jeg o  kolegów  
i zapłacić.

— Ależ w iesz dobrze, że zap łacić  
n ie  m ogę I — zaw ołał pan d’A yron ro z ­
paczliw ie. — P otrzebaby  na to  sum y 
ogrom nej, k tórej n ie posiadam .

— Waż mój posag — m ów iła pani 
d’A yron — sprzedaj m oje k lejno ty  l 
Oddam  w szystko, oo mam. m niejsza 
o to, byłeś ty  był spokojnym , byłeś 
przy m nie pozostał!

U czyniw szy tak  hero iczną ofiarę — 
najw iększą, na  jak ą  zdobyć s>ę mogła, 
uspokajała  się i dziw iła, i e  mąż j*-j 
m e p rzesta ł być sm utnym  Nie dom y­
śliła  się biedna, że daw no ju ż  posagu 
nie m iała.

— Trzeba znaleśó coś prak tyozniej 
szego i dorzżaie jsaego  — ciągnął n ie ­
ub łagan ie  Osmin. — Dwieście do trzy 
s ta  tyaięoy franków  po trzeba i to  w

.k ró tk im  ozasie, najdalej do dni cz te r­
nasto . Jed y n ie  pożyoaka te j tu m y  nam  

, dostarczyć może.
— No — więc pożyczm y ją l  o rze­

kła pan i d’ Ayron, p rzekonana o pra- 
k tyozności środka, zdziw iona, że do­
tąd  mkc o m m  nie pom yślał.

— Pożyczająoy będzie żądał gw a­
ra n c ji ,  k tó ry ch  nie posiadacie pań­
stw o — tłum aczy ł c ierp liw ie  O srnn . 
Jed y n ie  k toś z krew nych la b  prjtyja- 
oiół, może państw u  tę  przysługi; ud- 
dać.

— No — to udajm y się do p rz y ja ­
ciół.

Pan  d ' A yron uśm ieohnął się go- 
rżko

— Czyż sądzisz, że n ie  próbow a­
łem ju ż  tego osta tn iego  ra tu n k u  ? Od

Parasolki, Paski i Żaboty najmodniejsze poleca«mliii utai

ozterecb dni nażyłem  w szystk ich  upo* 
korzeń, ja k ie  człow ieka spotkać mcgea 
i na darm o I Ci ws yscy, k tó rzy  cncie 
liby  mi pom óaz — nie m ogą — a ci 
k tó rzy  m ogliby n ie chcą 1..

Pani d* A yron om en iała.
— Mamy przecież tak  liczn ą  ro- 

da>nę — m am y ty lu  p rzy jació ł 1 za 
oząła — o t te n  — a tam ten ,., po ­
liczm y.

P an  d Ayron głow ą p rzy  każdym  
nazw isku  potrząsał.

— Tak — odezw ał się Osmin — 
wiem z dośw iadczenia o'' znaczy u- 
daw anie się do p rzyjació ł w chw ilach 
k ry ty  ozny, h. P u łożem e zdaje mi się 
rozpaozliw e— a jed n ak  trzeb a  jeszcze 
w alczy- — d latego  to  obie panie we­
zw ałem  do rady , gdy potrzeba ca 
du -  często kob ie ta  dopom ódz w nim 
może.

P an i d’ A yron upadła znużona na 
fotel. Nie czuła się do cudu fdo lną. 
Shmonft, przeoiwnie, nową uczuwała 
siłę na m ysi, że jeszcze czegoś doko­
nać m ożna, a p. d ’ Ayron, czepiający 
się zawsze chętnie jak ie jś nadziei, na­
wet uspokajać się zaczął.

— Szukajm yż tedy je szc ze  — po­
w iedział.

A szyscy czworo sied z .e li n ie ru ­
chomo, w m ilczącej za top ien i rozwa- 
dze — praeryw anej n iek ied y  p y ta ­
niem , oapow ieazią  — la b  k ró tk ą  dy- 
skusyą.

Cały szereg b lisk ich  krew nych, 
ściślejszych  przyjaciół, by ł ju ż  w ym ię 
niony. Teraz p rzypom inam  sobie dal­
szych znajom ych — zapom niane p ra­
wi# stosunki, rob iono  na w ia tr  kom- 
binaoye.

— Ażeby m ożna pożyocyó 300 000

Obrazki fiskalizmu.
Lwów  d. 6 kw ietn ia.

I.

L a t tem u cz tery , ja k  n ęk an i i w 
najw yższy  sposób przez fiskrlizm  g  irze l 
mnnv uoiskam , podaliśm y pod t rm  sa­
mym ty tu iem  nasze użalen ia n a  n ie­
spraw iedliw e trak tow anie  p rzez  fis 
kalizm  g orze lń  ro lniczych, a  to :  w 
oelu uzyskacin  o p iek 1 od sfer rząd zą  
oych d la t*-go, p raw ie  jednego  u nas 
przem ysłu  ro ln iczego — (p a trz  Oaz. 
Nar. num era 2S1 292, 297 i 298 z r. 
1898, jak o też  num er 2 z r  1894.) i 
w ykazaliśm y tam , czem je s t  go rzeln ia  
d la  w łaśoicieia gospodarstw a ro ln eg o  
i o ile  rozwój p rzem ysłu  g o rze ln ian e­
go na podn iesien ie  gospodarstw a, a 
rów nież o ile dobrze Iud żle z ro zu ­
m iany fiskalizm  na s tan  teg o  rozw oju  
w pływ a.

Nie będziem y więo tu  tego  w szy­
stk ieg o  pow tarzali — n a to n u » st j e ­
dnak z j  m aozym y, że po naszych  ów­
czesnych skarga !h  zosta liśm y p rzez  
czas ja k iś  od szykan  fiskalizm u uw ol­
n ien i — stosu jąc 0ię żuto tem  ohęt- 
ni#j do jeg o  słusznyoh w ym ogów , 
a sądząo, żo i d la  nas czasy  sp raw ie­
dliw ości nastały  poczęliśm y ju ż  n a ­
w et uczuw ać się sw obodniejszym i, oo 
na podniesienie p rzem yśla  gorzeln ia­
nego ta k  po tężn ie w płynęło, ż * ju ż  w 
stosunkow o bardzo krótkim  ozasie, bo 
w przeciągu  n,eupe na trzecii la t przy- 
b j ło  nam  kilkanaście now ych gorzelń  
znaczniejszym i nakładam i na postępo­
we p rzerob ionych  tek , iż dziś z 600 
go rzelń  z r  lo93/4 liozy s ta ty s ty k a  
617 go iae iń  i to o znacznym  prooeuuie 
lep<ei u rządzonyoh an iże li daw niej.

Tymozasem sta ła  się rzecn, że sp ra ­
wy te kie, k tó re  fiskalizm  w r. 1894 a 
tak że  i po części w r. 1895 uznaw ał i 
p rzy jm ow ał ja k o  dobre i słasene , i s tro ­
nom  t. j. przedsiębiorcom  gorzelń  ża ­
dnych  z tego  pow odu zarzu tów  oni 
u s te re k  n ie czynił, to  ju ż  w rok, lub  
we dw a la ta  p in ie j  uw ażał te  sam e 
spraw y jak o  „sprzeciw m jąoe się u sta ­
w ie", a więo niedozw olone i k a ry ­
godne.

Z poniżej p rzy toczonych  p rzy k ła ­
dów dow iem y się. jak iu h  to  środków  
fiskalizm  używ a, gdyż nairie fak ty , za  
k tó rych  au ten ty czn o ść  poręczam y, le ­
piej przem ów ią, an iże li w szelkie, choć­
by j t  k najlepieu zaargum en tow ane 
w yw ody i ta k :

Pew ien w łaściciel, p rzed  dwom a la ­
ty  nowo zbudow anej g o rze ln i, k tó re j 
u rząd zen ie  p rzed  p ierw szem  puszcze­
niem  je j w ruch , różnorodne kom isye

franków , trzeb a  n a jj ierw  j e  posiadać, 
m ówił Osmin, n siłu jąoy  poszuk iw a­
niem  kierow ać. Któż w w iszej rodzi­
m a je s t  n a jb o g a tszy ?

— Ba! — zaw- ła ł A vrou n ag le  u- 
radow any —  to m ^ja bratow a... w do­
wa po moim b rac ie ! To je d e n  z tyoh 
kolosalnych  m ajątków  an g ie lsk ich , 
gdzie to  n r w et nie zna się d ok ładn ie  
cy fiy  ty ch  m ilionów 1

— D -skonale! doskonale! — p o ­
w iedział O tm in

—  Ale ona nie przy jdzie  mi z p o ­
mocą — dokończył Ayron.

— Czy m ówiłeś je  o tem ?
— N ie! praw da że m e, naw et na 

m yśl mi nie p rzyszła .
— W ięc zkąd  w iesz, że odm ów i­

ła b y ?
— Poniew aż ją  znam  ; a raozej zna­

łem, gdyż od trzy d z ies  u Ir t  najm niej 
m e w idziel.śm y się. Nie m a kobiety, 
tw ard sze j złośliw szej od tej ang ie lk i, 
to  po tw ór p raw dziw y! A przy tem , 
nam iętna, zazd rosna ja *  ty g ry s ica !

— M usiało być sdnem  w rażenie, 
jak ie  ongi pan d’ATron odniósł, gdyś 
na chw il zn iknęły  z p-zed jeg o  oozu 
obeone tro sk i, a przyw odził sobie na 
pam ięć urazy daw ne.

— Czy ona tego  b ra ta  koohała?  — 
zapy ta ł Osmin.

(C. d. n.)

M  K O i L A J  L U D W I G
Lwów, u lica Halicka I l f .
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w oaobaoh radców, kom isarsy , n ad in ­
spektorów  i inspek torów  skarbow yoh 
bad a ły  1 jak o  dobre i p rzepisom  asU - 
wy  gorzeln ianej odpow iednie uznały , 
o trzy m u je  naraz, tuż przed rozpoozę- 
oiem drug iej kam panii gorzeln ianej 
stanow czy nakaz ze strony  dotyczącej 
w ładzy  skarbowej', aby pew ne gz<}4ci 
ap a ra tu  gorzeln ianego  przerobił, albo 
ja  p łaszczam i z b la  h y  cynkow ej lub 
m iedzianej ta k  pookryw ał, aby zam ­
k n ięcie  urzędow e takow ych  było m o­
żliw e — a ponadto , aby posadzkę b e­
tonow ą w izb ie  aparatow ej, d la uw i-
dooznienia prow adzonej tam że ja k ie jś  
ru ry  — zburzy ł, a w szystko  to pod 
g ro zą  n iedozw olem a m u na ruoh go­
rzeln i.

Jeżeli zw ażym y, że gorzeln ia  ta  od 
ozasu swego zbudow ania n ie  została 
w  niozem  ani zm ienioną, ani p rzero  
b io tą , a w yższe kotro le  uznały  j ą  jak o  
z  przepisam i zgodną i n ie  d o patrzy ły  
się w tern u rządzen iu  żadnych m ożli­
wości jak iohś m alw ersaoyj, an i też 
w łaścicielow i żadnych  u s te rek  nie 
czyn iły  — to za iste  nie j e s t  do u w ie­
rzen ia , że w ładzy tej m ógł wy s ta r -
ozyó rap o rt o odm ienuem  zap a try w a­
n iu  znaczn ie  n iższego  funkoyonaryu- 
sza skarbow ego, bo k o n tro lo ra  go rze l­
n ianego , aby  sp raw dzen ia tam tych  
w yższyoh k o n tro li un iew ażnić.

W praw dzie udało się w łaścicielowi 
uzyskać u w ładz w y-szych , — 00 na 
ioh chlubę stw ierdz ić  należy, — tym - 
ozasowe oofnięcie w ydanego p rzez tę  
n iższą  w ładzę zakazu 00 do puszcze­
n ia  w ruoh gorzelni, ale n ie w iem y j e ­
szcze, czy będzie on m usiał swe a p a ­
ra ty  w płsszoze ubierać, a w po­
sadzce — w przeciw ieństw ie do u s ta ­
w y polioy jno-san itarnej — row y po­
kopać, lub  ozy zostan ie od tych  w y­
m ogów  zw olnionym . W najlepszym  
atoli w ypadku, t. j .  jeże li właśoioiel 
spraw ę swą w w yższych instanoy&ch 
n a w tt  w ygra, to  w łaśoioiel zosta ł ju ż  
sam em  zurządzeniem  na niem ały  k ło ­
pot, a zarazem  i na  s tra ty  m ateryalne 
narażony, jeże li n. p. sp rzedał okow itę 
k tó re j w te rm in ie  dostarozyć n ie m ógł 
a  in w en ta rz  jego , w zględnie bydło w 
s ta jn i opasowej d la  braku  b rah y  i 
innej paszy z głodu m u ryozało.

D rug i analogiozny p rzykład , okaże 
nam  nascąpująoy oD razek :

T aki sam  funkoyonaryusz skarbow y 
— ohooiaż w innej, lecz rów nież no­
wo urządzonej gorzeln i, k tó rą  tak sa­
m o ro z m a ite  k o m is je  sp raw dzały  i za 
dobrą  uznały , każe p rzy  w eryfikaoyi 
n a  trzeo ią kam panię — a to  pod ry -

forem  n iezezw olenia na ruoh — wszel- 
ie ru ry  parow e wodne, śruby  a n a­

w et i b rażark ę  (przesyłaoz b rahy  czyli 
m ontejus) oplombować — a w szystko  
to, bez n a jm n ie jsze j korzyśoi dla za 
bezpieozenia skarbu  od jak iohś n ad a  
żyć, leoz ty lko  dla sw ego „w idzim i­
s ię 11 a p rzez fiskalizm  d la „stron* na 
ioh n iekorzyść  tak  obszern ie zastó io- 
w anego — gdyż n a  to  jed y n ie , aby 
m anipulaoyę g o rze ln ian ą  w sk u tek  za­
ty k an ia  się lub  p arow an ia  ru r  u trudn ić , 
a  ew entualn ie  na m ożliw ą ek sp lo z ję  i 
w ypadk i j a k : poparzenie, kalectw o 
lub  śm ierć  obsługujących  tę gorzeln ię  
ludzi, a zarazem  w łaściciela i gorzel- 
n ika n a  ciężką odpow iedzialność n a ra ­
zić. W łaściciel n ie  ohoąo dc puścić na 
d łu g o trw ałą  zw łokę czasu w puszcze­
n iu  w ruoh go rzeln i, jak ieg o  podobne 
rek u rsy  w ym agają, zastosow ał się do 
teg o  nakazu  bez reg resu  — ale, ozy 
m im o najw iększej uw agi go rze ln ika  
n ie  n astąp i kiedyś, jak ie ś  nieszozęście, 
to  przyszłość dopiero  okaże.

Fejleton krakowski.
K rak ó w  d. 5 kw ietn ia . 

(Pośmiertna wystawa obrazów artysty Ma- 
chniewicza w Sukienieach. — Produkcye p. 
Hsllerowej i Florjańskiego. — Zapowiedź 
przyjazdu opery lwowskiej. — Brak emery­
tury dla artystów dramatycznych. — „Urwi­
sie". — Tekla Trapszówu*. — Teatr lwow­

ski w Krakowi, i na odwrót)
W g ru d n iu  r. z. zm arł tu  śp. F ran­

ciszek M aohniew icz a r ty s ta  m alarz nie­
pośledniej m iary , nadzw yozajnej p ra- 
oowitośoi a rzadk ie j płodności, doży­
w szy zaledw ie 39 ro k u  życia. Z gon 
ten  tak  p rzedw czesny  w chw ili gdy 
ta le n t a r ty s ty  rozw inął się i zna lazł 

po zw yklyoh p rzedw stępnych  paso- 
wani&ch osta teczn y  swój cel, g dy  a r­
ty s ta  poczuł, w k tó rym  k ie ru n k u  pę 
dzal prow adzi go do w yżyn, zgon ten  
w  tu te jsze j kolonii m alarsk ie j sp raw ił 
sporą w yrw ę. M achniewioz orłem  nie 
był, n ie poskąpiła mu jed n ak  n a tu ra  
ta len tu  w spartego  n astęp n ie  nauką, 
odozuw aniem  i w ielką  praoą. Dowo­
dzi teg o  p ośm iertna  w y staw a dzia ł a r ­
ty s ty  u rządzona w salach T ow arzy­
s tw a  sz tu k  p ięknych  w Sukienioaob. 
T rzydzieści po rtre tó w  i około se tk ia  
studyów , ryaunków  i szkiców  dowo 
dziłyby  ju ż  sam e bezsprzecznie, że 
śp. M achniewioz n ie zm arnow ał isk ry  
Bożej rzuoonej w istnośó  jeg o  przez 
o patrzność . Tym ozasem  są to  tylko 
dow ody częśoiowe jeg o  działalnośoi,

fdyż próoz tych , k tó re  zaw ieszono w 
ukienicaoh is tn ie je  jeszoza paręset 

płóoien w Polsoe rozrzuconych  po roz- 
m aityoh  zakątkaoh w ozem przew ażn ie 
p o rtre ty . Tyoh nie zdołano ju ż  w ydo­
s tać  z rą k  p ryw atnych . M achniewioz 
b y ł p rzew ażn ie p o rtrec is tą  i to  n iep o ­
spolitym  o dobrym  rysu n k u , w isrnem  
chw ytaniu  podobieństw a i n a tu ra ln y m  
koloryoie p rzy  w zorow em  m alow aniu  
akoasoryów . To też  p rzedew szyatk iem  
należy  m u się  ho łd  z tego  ty tu łu . K il­
k a  znany  oh m i tu  osobistośoi w ystępu  
je  s ram  z łudząoem  podobieństw em  
a is  n a jw ięksse  w rażeni# sp raw ił na 
m nie doskonale m alow any p o rtre t przed

pół rokiem  zm arłego w ieszcza śp. U jej­
skiego, w ykonany p rzed  czterem a czy 
pięciu laty . J e s tto  bardzo p iękne dzieło 
n ie m n e j ja k  i u d a tn y  p o rtre t Adama 
księcia Sapiehy, Alfreda hr. Potookie- 
go, m arszałka Zyblikiew ioza, k tó re  je  
dnak znam  już ty lko  z odb itek  fo to­
graficznych. ooena więo ogranioza się 
w yłącznie do poznania podobieństw a. 
Inne p łó tna rodzajow e lub  m alarstw a 
re lig ijn eg o  dow odzą m iejszyoh zdol- 
nośoi, n iem niej praoowiośoi i rzadkiej 
płodności. P atrząc  na tak  bogatą  dzia­
łalność a r ty s ty  m imowoli w y d z ie ra  się 
z p iersi w estohnienie I żal, iż tak  
w oześnie w ypuścił z dzielnej d łoni 
pędzel i paletę..

Kraków, zda mi się, m e należy do 
m iast w ielce m uzykalnych . Sezon w ie l­
kopostny  dający w szędzie m iłośnikom  
m uzyki biesiady słuchowe tu  przesz#di 
p raw ie bez akcentu. Ż ądną w idocznie 
jed n ak  uciech tak ich  m usi być pew na 
część publiczności tu te jsze j skoro z a ­
pełn iła  w ubieg łym  ty g o d n ia  te a tr  
m iejsk i na „przedstaw ieniu  operowem* 
danem  p rzez p. H eller i F loryańskiego , 
pomimo podw ojonych cen  biletów .

A rtyści w spom niani w ykonali w 
kosty urnach dw a d u ety  („C avallena  
rustioana*  i „Aida*) oraz k ilk a  u tw o ­
rów  aolowyoh; m am  przekonanie, iż 
na  produkcye tego rodzaju  we Lwo­
wie np. n ie m ieliby  odwagi... Pomimo 
tego  jed n ak  p. F lo ryańsk i św ietn ie  od­
śpiew ał aryę z pierw szego ak tu  pDa 
libera* , k tó ra  się tu  nadzw yozajm e 
podobała. P. H eller w ykonała „Zna&zli 
ten  k ra ję  z „M ignon", poozem zm u ­
szona oklaskam i odziana w b iedną 
koszulinę nieszczęsnego dziew częcia 
zaśpiew ała nam iętną kaballerę z „C ar­
m eny" n es tęp n ie  dw ie p ieśn i franou- 
skie i „M iędzy nam i nio n ie było* 
przy fortep ian ie. Czy n ad d a tk i te  w  
tego  rodzaju  form ie są właśoiwe w ąt­
pić należy. Na m nie sp raw iły  one w ra­
żenie w ynagradzan ia  publioznośoi tą  
m onetą ssozerb w idocznych w glosie 
spr&wianyoh arty stce  przez Lnooę, a 
s tw ierdzonych ju ż  jed n o g ło śn ie  p rzez 
p rasę lwowską. Ale w ielkim  arty stkom  
wiele w alno a p. Heller m iała w szy ­
stk ie  daze do osiągnięcia  sław y, do 
zostan ia  gw iazdą — z tego  więo ty ­
tu łu , p rzypuszczam , pozw oliła sobie na 
taką swobodę

D ziennik i tu te jsze  zapow iadają  w 
postaci dość pew nych pogłosek  p rz y ­
jazd  na  maj opery lw ow skiej, k tó ra  
m a u rządzić  dziesięć przedstaw ień . Obył 
oby 1 oby I

P a n  Mmos w Uiosie Narodu poru  
szy ł w ielce żyw otną spraw ę em ery tu ry  
arty stów  sceny krakow skiej, k tó rzy  do­
tychczas nie m ają żadnego zao p a trze ­
n ia  na w ypadek  n iedołęstw a, ohoroby 
lub  starośu i a rodz iny  ich w w ypadku 
śm ierci. Je s tto  rzeczyw iście kw estya 
tak  ważna, iż  podziw iać n a leży  spo­
kój ari-ystów, k tó rzy  próoz składam * 
prorvu:ow  gaż sw oich nio w ięcej n ie 
robią.

O jak ie jś  org&nizaoyi lub p rz y n a j­
m niej oparciu  o in n ą  in s ty tu c ję  ubez­
p ieczeniow ą lub finansow ą n ik t nie 
pom yśli. A je d n ak  m am  p rzekonan ie , 
iż gdyby  się k ilk a  osób zabrało  do 
dzieła w przeo-ągu n ied ług iego  ozasu 
m ożnaby spraw ę postaw ić na zd ro ­
w ych 1 silnych podstaw ach zw taszoza, 
iż ja k  n m e  zapew niano, k ilk a  ty sięcy  
na ten  oel złożyli ju ż  arty śc i. P rzy  
pom ocy dyrekoyi te a tru  oraz osób ty -  
ozliwyoh arty sto m  fundusz em ery ta lny  
pow stanie, ohodzi ty lk o  o in ic ja ty w ę  i 
troohę energ ii w dalszej akoyi.

W tea trze  w ystaw iono t. zw. bom ­
bę soeiUczną D eoourcella p. t. „U rw i- 
sze" („Les d e u j  gosses"). W daw nyoh 
ozassoh, a więo p rzypuśćm y przed  la ty  
trz y d z ie s ta  tego  rodza ju  u tw o ry  ja k  
n. p „Ry( erze m gły*, „M arnotraw oa*, 
„M atka ro d u  D obratyńskioh" (jed en  
z lepscyuh m elodram atów ), a  z now  
szyoh ,D w ie sieroty* i obeonie „Ur 
wiszę* podobałyby się i m iały  sw oją 
publiczność, k tó ra  00 praw da i dziś je- 
szoze n ie  bardzo  zaw odzi, ohoó m niej 
się  en tuzyazm uje.

„U rwiszów" w ystaw i no tu  wozie 
przyzw oicie, z  naw et ze  sporym  n a ­
kładem , bo w jed n e j odsłonie u rz ą ­
dzono śluzę pod m ostem  z praw dziw ą 
obficie p łynąoą wodą. P raw dę rz e k ł­
szy, szkoda p ien iędzy  na tego  rodzą 
j a  w idow iska, k tć re  naw et, zdaje  m i 
się finansow o się n ie  opłaoą. Grano 
rzeoz dobrze.

Dzisiaj (5-go) odbędzie się tu  be- 
nefls p. Tekli T rapszów nej, u ta len to ­
wanej p ierw szej naiw nej sceny k ra ­
kow skiej. znanej ju ż  i we Lw ow ie z 
dek lam a yj na rau taob  w „K ole l i te ­
rack o -a rty s ty  eznem ." B ędzie to  za ra  
zem  i pożegnanie a rty s tk i, k tó ra  u s tę ­
pu je  ze sceny, s tan ie  bowiem  n ieb a ­
wem na ślubnym  kobierou z p. K ry­
wultem . O degraną zostan ie  „D zika 
kaczka* Ibsena.

W celach a rty s ty czn o  tea tra ln y o h  
p rzebyw ali tu  trzy k ro tn ie  w o s ta tn ich  
czasach członkow ie dyrekoyi te a tru  
lw ow skiego. Om awiano spraw ę p rz y ­
jazd u  opery w m aju oraz p rzedstaw ień  
w czerw ou „Tam tego* we Lwowie 
p rzez a rty s tó w  soeny krakow skiej, a 
„D zw onu zatopionego* w  K rakow ie 
przez a r ty s tó w  te a tru  lw ow skiego. 
Przypuszoz -ć należy, iż p rzedsięb io r­
stw a te  ze w zględu  na o ry g in a ln y  po ­
m ysł i w ybredny  dobór u tw ćrów  będą 
m iały  pow odzenie.

Kaźmier t  $e Lwowa.

Róża miłości.
L eg en d a  w ie lk o p o stn a .

W pew nym  k ra ju  pogańsk im  pano­
w ała królow a, k tó ra  n iezm iern ie  k w ia­
ty  lub iła . P rzepych  i bogaotw a ota-

ozały ją  we w span ia łym  pałacu, a j e ­
dnakże od czasu pew nego tro sk a  j a ­
kaś, żal i tęsk n o ta  na  sercu je j osia­
dły. Lioa je j pobladły, g łow a aię po- 
obyliła, b lask  oczu przygasi, wreszoie 
w ciężką niem oo zapadła.

Z eszli się koło je j łoża najm ędrsi 
lekarze  z całego k ra ju , by chorobę 
zbaaaó i środek  n a  n ią  obm yśleć, nie 
m ogli się  prseo ie n a  jed n o  zgodzić a 
lek i k tó re zap isa li żadnej ulgi k ró lo­
wej n ie p rzyn iosły . Jed en  z nioh ty l­
ko, m ędrzeo siw ohrody stojąo w za ­
m yślen iu  nad  łożem , rzek ł do smu- 
tnyoh d w o rz in , oisnąoyoh się  do u k c- 
obanej w ład czy n i:

— P rzyn ieśc ie  je j n a jp iękn ie jszy  
na  świeoie k w ia t róży, k tóryby  był 
w yobrażeniem  najw yższej i najozy- 
stszej m iłości, a jeże li go u jrzy  kró lo­
wa, m m  oczy zam knie n a  w ieki, oca­
loną będzie i nie um rze.

Wieś ta  szybko rozeszła  się po 
k ra ju , a w szyscy poddani, s ta rz y  i 
m łodzi, to g ao i i ubodzy spieszyli na 
dw ór kró lew ski niosąo n ajp iękn iejsze  
kw iaty  róż z sw ych ogrodów  i k rz e ­
w y różowe szozepiąo w zam kow ym  
ogrodzie. I  w krótce te ż  pałac k ró lew ­
ski w yglądał cały ja k  w w ian k a  r ó ­
żowym.

W idać było róż n a jro zm aitsze  g a ­
tu n k i, od bladych  róż leśnych  aż do 
najw iększych , naj w spauialszyoh. Pięły 
się p iękne kw iaty  w zdłuż m urów  pa- 
łaou, po ftramugaob okien, op la ta jąc  
słupy , w sp ierające sk lep ien ia  sal p a ­
łacow ych. K w itły  po oknach  długich 
k o ry ta rzy  i w ielk ich  pokoi, n ape łn ia­
ją c  pow ietrze cudow ną w onią i za- 
ohwyoając oczy barw ą i kształtem .

Nie o tak ich  różaoh m ówił m ę­
drzec w prórćozem  je sn o w id z e n iu :

— K w iat to  róży  ma być n iezw y 
kły, a  ze iw an y  w ogrodzie m iłości i 
pośw ięoenia 1 sam  m a być tej naj 
w iększej m iłości w yrazem  I

W tedy śpiew acy nadw orn i uk ładać 
zaozęli p ieśni o najp iękn iejszych  w 
świeoie różaoh, a każdy śpiew ał inną. 
I  p ieśn i te  p rzygryw ająo  sobie n a  ar- 
fie, śpiew ali p rzed  królow ą, u lg i j e ­
dnak żadnej nie p rzy n ieśli je j w oho- 
robie.

I szukać zaczęto  po oałym  k ra ju  i 
wołać i pukać do każdego  serca tc h n ą - 
cego m iłośoią, pom ocy d la  nieszozę 
snej w zyw ając.

D otąd n ik t jeszcze n ie znalazł 
kw iatu , k tórego  szukam y — rzek ł 
znów m ędrzeo z boleścią. N ik t n ie 
wskazał nam  m iejsoa, gdzie  w ykw i- 
tła  w oałym  blasku  ta  róża m iłości.

A tym ozasem  stan  królow ej oora* 
się pogarszał. Śm ierć ju ż  sta ła  u stóp 
jej łoża, ozekająo rychło  je j p rzyjdzie 
śoiąó kosą ten  kw iat zw iędły  suszą 
tęskno ty .

— W iem ju ż  gdzie kw itn ie  ta  ró ­
ża, k tó rej szukaoie i tę  wam przyno 
szę — rzek ła  szczęśliw a m atka, zb li­
żaj ąo się do królow ej z p ięknem  na 
ręku  dziecięoiem , n a  k tórego  lion za­
kw ita ł św ieży rum ien iec  zdrow ia i we­
sela. — Oto dzieoię m oje, k tó rego  
tw arzyozka k w itn ie  r ó ż ę , w yrosłą z 
mej m iłośoi m acierzyńskiej, m ego po 
św ięcenia bez granm , m oich d ługich 
nooy bezsennyob. W iększej nad  m i 
łość m atk i n ie m asz na  świeoie m iło­
ści, bo ta  najsiln ie jsza  i żyw sza nad 
w szystk ie  inne.

— P iękną je s t  i m iłą taka  róża, 
leoz są jeszoze p iękniejsze — rzek ł 
mędrzeo.

Z kolei zbliżył się ozłowiek w ieko­
wy, o bładem  licu, z w ielką księgą w 
ręku  i r z e k ł :

— Oto owoc p racy  m ego żyoia, 
k w ia t w ykw itły  w ogrodzie tru d a , 
poświęoenia i m iłości dla w iedzy. Ni# 
ma on pięknej form y róży, ale je s t  
najkosztow niejszym  kw iatem  na z ie ­
mi, bo m ądrość w tej księdze zaw ar­
ta, m a nieść pomoc 1 rad ę  oierpiąoej 
ludzki śoi.

— W zniosły  je s t  i szlachetny  k w ia t 
tru d u  i nauki, ale nie j e s t  to ten  je ­
szcze, k tó ry  ma królow ę do żyoia po­
budzić — odparł znow u mędrzeo.

— A więo kw iatem  tym  będzie owo 
nad ludzk ie  zaparoie się ozystyoh dzie­
wic, k tó re  żyw ot swój, poświęoiwszy 
na usług i Bóstw a w św iątyni, sk ładają  
m u bezustann ie ofiary  błagalne na n- 
p roszenie pom yśłnośoi dla oałego n a ­
rodu — tak  m ów ił z zapałem  jed en  z 
przybyłyoh poddanyoh.

— Zachw ycający w onią czystości 1 
pokory je s t  kw iat tak i, ale n ie wy- 
kw itł on jeszoze z najw yższego po 
św ięoenia — brzm iała  m ędroa odpo­
wiedź.

Tu zb liży ła  się sm ętna niew iasta , 
trzym aj ąo w ręku  szatę syna swego, 
na k tó re j czern ia ły  ślady  k rw i za ­
schłej.

— O królowo, czyż m oże być w ię 
ksze pośw ięcenie na  ziem i nad mę­
stw o ryoerza, nadstaw iającego  piersi 
dla obrony k ra ju , k tó ry  pada s trza łą  
w rogów  p rzeb ity  I Ten kw iat k rw i w y­
lanej p rzynoszę oi pani, bo ju ż  św iąt 
sząj miłośoi n ik t  na św iecie nad tę  nie 
w idział l

— Kobieto — rzek ł m ędrzeo — ró 
ża, w y k w itła  z krw i b ohatera  poległe­
go w obronie k ra ju , je s t  jed n ą  z n a j­
w ięcej ozoi i uw ielb ien ia godnych, a 
śm ierć tak a  słodką i pełną obwały, 
je s t  jed n ak  jeszcze kw iat w iększej i 
czystszej ofiary, n ie  dla ziem skiej lecz 
w ieoznej o jczyzny poniesionej.

O dstąp ili w tedy  ze sm utkiem  od 
boku ohorej oi, 00 j ą  ra tow ać przybyli. 
L ioa je j jeszcze w ięcej pobladły, oczy 
się przym knęły , zdaw ało  się, że serce 
je j bić p rzesta je  i skon  prsyobodzi 
p rzerw ać ten  żyw ot, p ragn ien iem  znę­
kany...

W tem  do kom naty  w bieg ł m ały sy 
n ek  królow ej. Ł zy  lśn iły  m u się w o- 
ozaob i po licaoh sp ływ ały .

— Mamo 1 — zaw ołał w zruszony —

spójrz, a og lądaj, 00 dał mi p ielgrzym  
jak iś  w ędrow ny, gdym  baw ił się poza 
m urem  zam kow ym . D ając m i to  rzek ł 
do m n ie : P a trz  dzieoię, oto w izerunek  
Tego, k tó ry  śm ierć poniósł za każde­
go z nas i za  oiebie. W iększej ani 
św iętszej m iłości n ie  m a!

Tu obłopozyna podał rsa ce mały 
obrazek z U krzyżow anym  Jezusem  i 
ranę n a  boku, barw y krw aw ej róży.

— Oto je s t róża, k tó ra  królow ę m a 
uzdrow ić — zaw ołał m ędrzeo — szu ­
kano je j tak  długo nadarem no, a ona 
zjaw ia się sam a!

A na lica królow ej w ystąp ił ru 
m ien ito , jak b y  odbicie tej k rw i pur 
purow ej. W zrok zab ły sł radością, bo 
oozyma duszy  w idziała, jak  z Seroa 
św ię teg o  M ęczennika, na  drzew ie b tzy  
ża w y k w ita  na jw span ia lsza  róża n a j­
św iętszej miłośoi, ja k a  k iedykolw iek  
istn ia ła .

— W idzę to , w idzę — rzek ła  po 
cichu. — N .gdy n ie um rze ten , kto 
ukoobał tę  różę, n a jp ięk n ie jszą  i n a j­
droższą na świeoie | Idź, dzieoię m oje 
i proś tego w ędrow ca, niechaj w ejdzie 
v  nasz dom !

I za ohw ilę sprow adził obłopczyna 
do m atk i s ługę Bożego, k tó ry  całemu 
dw orow i kzółowej m iał naukę Jezu so ­
wej miłośoi ogłosić i żyw ot nowy 
zw iastow ać.

Anna Ł.

K R O N I K A .
Lwów dnia tt kwietnia.

Z ap isk i osob iste . Minister Edv. Ją. 
drzejowicz przybył do Krakowa dzisiaj rano, 
a w czwartek rano odjadzie do Staromieścia 
skąd w piątek wieczorem ponowsie przybę 
dzie do Krakowa, gdzie przepędzi święta.

Ze s fe r  te e h b le k le h . Wydział krajo 
wy zamianować w swoim oddziale techni­
cznym drogowym inżyniera I kl. Ignzoogo 
Kineia starszym inżynierem, inźynisra II kl. 
Władysława Stojowskisgo iuiyzierem I kl. 
inżynierów adjunktów Szymona Katyla, Ju­
liusza Orzelskitgo i Tadeusza Żebrowskiego 
inżynierami II kl. inżyniera asystenta Mi­
chała Stróżeekiego inżynierem adjunktem.

b to p ien  le k a rz y  w e te ry n a ry jn y c h  
etrzymali na lwowskiej akademii weteryna­
ryjnej pp. Miehał Bojak z Tarnopola, Jakób 
Citron zs Skałatu, Stanisław Tadeusz Ktrab 
Krynicki z Harty, Stanisław August Nowa­
kowski z Jaworowa, Stanisław August No­
wakowski z Jaworow, Stanisław Flory aa 
Ostoja Soltoki magister farmacyi ze Lwowa 
i Tadeusz Józef Nowina Sroczyński z Mi- 
rocina.

Ś lub. W rz. kat. kościele parafialnym 
w Wyżnie/ na Bnkowinie, odbędzie się 17 
bm. o g. 12 w południe ulub p. Karola Pohla, 
oficjała sądu powiatowegc, 1 panną Maryą 
Witoszyńeką, córką śp. Teofila Witoszyńskie- 
ge, sądziege powiatowego i Pnlcheryi z bar. 
Kaprioh Witoszyńskiej.

D y re k c ja  po cz t I te leg ra fó w  na­
dała posady:

A> pooztmistrzów: w Oleska WJ. Tom­
kiewiczowi, w Bełzie J. Bujakowi, w Tyra­
wie Wołoskiej Sz. Fruchterowi, w Tarns- 
polu H. Cieśmirskiemu, w Delatynie M. 
Obertyńskiemu, w Leżajsku J. Pióreckiemu, 
w Skałaoie Ed. Metzgerowi.

B) Espedyentów poeztowyoh: we Lwo­
wie IX, H Smoluchowskiej, w Boguchwale, 
M. Mikiewicz, w Cerchawie, J. Gryczmań 
skiej, w Koniuchowie na dworcu Al. Szy- 
balskitmu, w Cbodaczkowie Wielkim J. 
Burghardtowi, w Źurowie Maryi Stoja- 
łowskiej, w Glinika Maryampolskim F. 
Zraut, w Sorocku W. Gartler de Blumen- 
feld, w Gzaarnie obok Tarnowa K, Labiń 
•kiemu, w Magier wie J. Liptayowl, w Ło 
puszance Chominej, W. Kwiatkowskiemu, w 
Komarówce W. Langowi, w Zwiniaczu J. 
Dreliehowakiemn, w Tuchclee H„ Luszpió- 
ekiemu, w Siedlcach H. Hermann, w Cu- 
eyłowie Franciszce Balickiej, w Chmie- 
lowie Janowi Przewrockiemu, w Porąbce, 
Chlebowskiemu, w Ostrowie D. Wawrykowi, 
w Markowej H Barta, w Chlebowioach na 
dworcu F. Jaroszowi, w Soli na dworcu J. 
Zającowi, w Zagłobienin K. Knligowskiemn, 
w Skomialuie Białej M. Dudzińskiej, w 
Wiązownicy P. Safinowi, w Ląozkaeh Z. 
Paszkowskiej, w Miluie B Ciihulskiemu, 
Mrzygłodzie M. Przeworskiej.

P o se lsk a  binga. Poseł de rady pań­
stwa ksiądz Taaiaeztlewicz ogłasza w Dile 
następuiąoe pismo: „Proszę wszystkich tycb 
księży i te gminy, które na moje ręce wne 
siły do rady państwa prośby o zapomogi, 
ażeby dsniesły mi w jak najkrótszym cza­
sie, czy ieb preśby zostały uwzględnione, 
osy nie? Przy łaskawem doniesieuiu proszę 
zanotować przy uazwisku miejscowości także 
starestwo, do którego gmina należy".

Cóż to znaczy? Oto mniej więcej tyls, że 
ktokolwiek wniósł do rady państwa prośbę
0 zapomogę n a  r ę c e  ks. T a n i a o z k i e -  
wi e ż a ,  ten już li z tege powodu, że obrał 
sobie za orędownika taką powagę parlamen­
tarną, za jaką w swej skromnośoi uważa 
siebie ks. Taniacskiewicz, m m i  d o s t a ć  
moc monety ze skarbu państwa. Jeżeli zaś 
kto zapomogi nie dostanie, niechaj znowa 
użali się przed księdzem Taniacskiewiczem
1 podaDiein starostwa, do którego należy, a 
już ks. Taniaezkiswicz będzie wiedział, co 
ma począó i  tak zuchwałym starostą, który 
nic sobio z tego nie rebi, gdy ks. Taniacz- 
kiewicz kogoś proteguje — sam ksiądz Ta- 
niaczkiewiezl... Nauozy 01. jego rozumni

Ks. Taniaczkiewioz wis o tern doskonale, 
że e prośbach o zapomogi rozstrzygaó się 
powinno według jej treśei przedmiotowej — 
nie zaś według tego, czy ten lub ów poseł 
proteguje petenta. To jednak nie przeszka­
dza mu weale wzywaó publicznem ogłosze­
niem tych, którzy na Jego ręce prośby wno­
szą, do ponownej t  nim korespondenoyi — 
a wzywa ich do tego w takim tonie, ażeby 
naiwny czytelnik mógł przypuszczać, ie ks, 
T a n i a e z k i e w i e z  mo ż e  i s t o t n i e  wy ­
w i e r a ć  j a k ą ś  p r e i y ę  n a  te s t a r o ­

s t wa ,  k t ó r e  i ego k l i e n t ó w  ni e  u- 
w z f  1 ę d n i aj ą.

Postępowania takiego szanownego posła 
nie można inacz j ^kwalifikować, jak tylko 
jako blagę, a raczej jako pospoliią izarla- 
taneryę.

W odociągi we Lw ow ie. Sprawę wo- 
doeiągów lwowskich załatwiła wreszcie wła­
ściwa komisya rady miejskiej na pesiedze- 
niaeh z dnia 4 i 5 bm. W wyczerpujących 
obiadach brali udział członkowie rady: Ma- 
ehan, Gostyński, Szpilman i Cybulski i za 
wodowcy: Hocbberger, Sikorski i Bodaszew- 
ski. Obrady, którym przewodniczył p. Ma- 
łaehewski, zakończyły się przyjęciem przed­
wstępnego projektu p. Smrekera zaopatrze­
nia Lwowa w wodę ze żródlisk znajdują­
cych się w okolioy Woli Doorostańskioj. 
Jest to wieś między Janowem a Kamieno- 
brodern, odległa od Lwewa o 17 km. Prze­
strzeń upatrzona na zajęcie wynesi ofi me­
trów. Nadto polecono p. Smrekerowi wygo­
tować ostateczny pian i kosztorys. Koszt pre­
liminowany jest w przybliżeniu na 2,800.000. 
Zasadą projektt jest, aźaby nawet najwyżej 
położone miejsca we Lwowie mogły byó za­
opatrzone w wodę. Woda zdaniem znawców 
jest idealnie dobrą, nie zawiera żadnych 
wodorostów i mało ma substancyj mineral­
ny oi, tak, że nietylko jsst doskonałą do pi­
cia, ale może słtżyć i dla celów przemysło­
wych. Twardość jej wynosi 7'3°. W naj­
lepszym razie Lwów dostanie wodociągi 
w r. 1900.

Kwestyę ruchu budowlanego ! mle- 
siL ań  poruszył — jak już zaznaczyliśmy — 
onegdaj książę Sanguszko przy sposobności 
pożegnania się z radą miejską. Rzekł en 
między innemi: „Cieszę się, iż w ezasie mo­
jego urzędowania tutaj, stosunki miasta Lwo 
w a rozwinęły się i rozszerzyły znacznie; 
mam nadzieję, że ten rozwój postępować bę­
dzie pod kierownictwem szanownego prozy 
den te Mtłaohowskitgo na podstawach zdro­
wych. Jedną z tycb podstaw zdrowia jest 
stworzenie odpow^dniob pomiasikań dla klas 
mniej zamożnyoh, a unikanie owej spekula- 
cyi budowlanej tak po lnnyoh miastach Eu­
ropy rozpowszechnionej*.

Bojkot krawiecki o tyle już zakoń­
czony, że z wyjątkiem jedynej firmy żydow­
skiej Roseuthala wszyscy lwowscy majstro­
wie krawieccy pr*yjęli w zupełnośoi lub 
w ezęści cennik i warunki czeladników. Ro- 
tenUal najął sobie wojskowych i policjj- 
nycn krawców i Bni chce słyszeć o zgodzie 
z dawnymi swymi czeladnikami, których po­
zostało bez roboty 19. Czeladnicy zamierzają 
pójść w deputacyi do komenderującego i dy­
rektora pollcyi z prośbą o zakaz, aby niko­
mu z wojska ani z policyi nis pozwalali 
najmować się do Roaenthala.

Sploazony k o ń  ciężko pokaleczył we 
środę rano Michała JSeweryna, rodem z Kro­
toszyna. Koń ten pozostawiony przez woźnicę 
Bromilskiago bez dozom, przestraszył się 
prztjcżdżająoyoh bazarów i dopiero na Kra­
kowskim płaca został zatrzymany.

O ln s ty tn t  p e o sy jn y  dla urzędników 
prywatnych prosili prezydenta ministrów na 
niedzielnej oudyeneyi reprezentanci tychże a* 
rzędników prywatnych z całej Austryi. Z Ga- 
licyi byli pp. R. Makarswicz, Jarosław 
Szniroh i Blschschmit. Hr. l hun odpowie­
dział, iż instytut pensyjny byłby bardzo po­
żyteczną instytucją, alo o zaprowadzeniu go 
jeszcze w bieżącym jubileuszowym roku tru­
dno myśleć.

P o p ło c h  w ta a tra e . Wczoraj podczas 
drugiego aktu „Widm“ Ibssnowskicb trzask 
sprawiany wyciąganiem gwoździ w malarni 
teatralnoj nad amfiteatrem wywołał zaniepo­
kojenie wśród widzów. Ktoś na wyższych 
piętrach zrobił uwagę, że się sufit wali, 
inni usłyszeli „pali się" i w jednej chwil' 
znaczna liczba «sób najpierw na wyższych 
piętrach, a potem i na parterze powstała i 
spiesznie wybiegła na korytarze. Tam się 
dopiero opamiętano, iż właściwie nic się nie 
stało i że najstosowniej będzie wrócić na 
miejsca i słuchać dalszego ciągu sztuki. 
Obecni właśnie na scenie pani Cichocka i p. 
Chmieliński, ohoć widząo niepokój w amfi­
teatrze przerwali dyalog — nie w/szli z ról 
swoich, lecz spokojnie przeczekali burzę. 
P. Heller z loży dyrektorskiej głośno cały 
wypadek zwalał na barki jakiegoś złośliwe­
go figlarza, a wreszcie ze sceny najgłośniej 
przemówił inspektor Jasiński przedst&wiająo 
bezpodstawność obaw.

Siraż bezpieczeństwa i pożarna zachowały 
na ogół zimuą krew i nawet gotowe były do 
jakiejś akcyi, a jedynie w tern tylko obja 
wiła się przysłowiowa niezaradność pierw­
szej, ie niektórzy ajenci zamiast uspokajoó 
strwożonych zaczęli krzyczeć stać! stać! tuk 
jak gdyby w razie popłochu z przyczyny 
fikcyjnej ozy rzeczywistej najwyższą mądro­
ścią było nie najszybciej i najspokojniej 
wyekspedyowaó wszystkich obecnych z tea­
tru, tylko zatrzymać ich na miejsou.

Pspłoeh zdołał rozkołysać i wzburzyć 
jedynie brzeżne kręgi masy publiczności, 
ogromny ośrodek jej pozostał spokojny, w 
ozem kto efiee może widzieć dowód, jak 
bardzo ociężałą jest lwowska publiczność 
teatralna. Charakterystycznym szezegółem 
wypadku było to, że panie okazały więoej 

okoju od mężczyzn, którzy pierwsi pod 
wodzą lotnych panów reporterów skoczyli ku 
drzwiom. Wszyscy też, co się wymknęli na 
korytarz przedewszystkiem pobiegli do płasz­
czów i parasolów tak jak gdyby w nich 
tkwiła najesnniejsza i najgodniejsza ratunku 
część ioh istoty.

N aw et zachowanie się wojskowych nie 
hyle wolne od tego śmiesznego rysu. Ra­
zem 7. zapewnieniem się co do losu cennej 
gardereby, wróciła pierwszym ueieczkowi- 
czom — i tu byli panowie reporierzy na 
czele — pewność siebie i ciekawość, co się 
dzieje za nimi — wrócili więc coprędzej 
do amfiteatru mimo, że niektórym, bardziej 
nerwowym albo rozszerzyły się z przeraże­
nia oczy i drżenie ich ogarnęło, albo też 
mocą potężnej imagiaacyi wąohali jnź woń 
spalenizny w powietrzu.

Na szczęście wszystko skończyło się na 
lekkiem zamieszaniu i „W idm a" mogły się 
w dalszym ciągu w spokoju ukazywać na 
scenie. Publiczności było w teatrze bardzo 
wiele.

Cały wypadek trwał kilkanaście minut.

Dy lek cy  a  te a tru  lw o n sk ieg o  ogło­
siła statystyczny wykaz działalności za rek 
ostatni tj. cd 5 kwietnia 1897 dc 5 kwie­
tnia 1898. W czasie tym odbyło się pod 
obecną dyrekcyą przedstawień teatralnych 
we Lwowie 357, w Krakowie 12, w Kry- 
nioy 88, w Warszawie 119 czyli razem: 
526 przedstawień 1 2 redut/ na celc do­
broczynne

Przedstawień dzieł dramatycznych dano 
we Lwowie 223, oparowych 106, operetko­
wych 28. W Kryniey dramatycznych 38, w 
Krakowie operowych 7, operetkowych 5, w 
Warszawie operowych 62, operetkowych 57, 
czyli jak wyżej razem: 526.

Przemier dramatycznych było Iż , z któ­
rych 16 oryginalnych a 18 tłumaczonych. 
Wznowiono dzieł dramatycznych 26. Z tych 
15 oryginalnych a 10 tłumaczonych.

Premier operowych dano 7, a mianowi- 
oie „Tannhauser* (Wagnera) 12 razy, „Da- 
libor (Smetany) 7 razy, „Lisia Quintilla* 
(Noskowskiego) 5 r , „Świerazozyk za pie­
cem" (Goldmarka) 8 r., „Werbownicy* (Ja- 
keecha) b r., „Wesołe kumoszki z Windso­
ru* (Nicolaia) 9 r., „Trębacz z Sekingen" 
(Nesalera) 3 r.

Wznowiono oper 6, a mianowicie : „Ai«la“ 
(Ysraiego) 6 r., „Carmen* (Bizetta) 5 r„ 
„Hugenoci* (Mayerbeera) 2 r., „Córka puł­
ku* (Donizettiego) 13 r., „Opowieści Hoffma­
na* (Offenbacha) 4 r.

Premier operetkowych dane 2, a miano­
wicie: „Modelka* (Seuppego) 6 r. i „Kwiat 
miłości* (Straussa) 7 razy.

Z poprzedniego sezonu powtórzono dzieł 
dramatycznych oryginalnych 20 a tłuma­
czonych powtórzono z poprzedniego sezonu 
dzieł dramatycznych 18.

Oper z poprzedniego sezonu powtórzono 
15 a operetek powtórzono t  poprzedniego 
sezonu 7.

Zajmująeem jest ile razy występowali 
artyści n t soeuio w oiągu powyższego szaiu 
i tak:

Pp. Aleksandrowicz 87 razy, Bednarzew- 
ska 90, Bielecki 16, Boletławski 5, Cichoo- 
cka 161, Chmielińki 122, Czaplińska 87, 
Czaki 122, Feldman 206, Feliksiewicz 1, 
Gottowt 105, Gosiyńara 166, Gromnicka 
125 llierowski 182, Jankowska 121, Ja- 
strzębieo 32, Jasielski 53, Jaworski 163, 
Huget 80, Kasprzyoki 63 Kliszewski 161, 
Kobryń 21, Kwiatkiewioz 148, Kwiecińska 
63, Lasocka 83, Modzelewski 63, Nalęezó- 
wna 52, Nowacki 131, Neuman 128, Pod- 
horski 23, Preisner 141, Płotowska 22, 
Ogińska 17, Olsewski E. 30, Orzelski 55, 
Ruszkowski 138, Rybicka 180, Rechen 48, 
Siennicka 42, Stachowioz 46, Stawińska 
18, Sowiński 162, Walewski 159, Wo- 
stnwski 145, Woleński 24, Wysocki 137, 
Zamorska 65, Żelazowska 30, Żelazow­
ski 120.

We Lwowie, Krakowie i Warszawie: 
pp.: Bogucki 246 razy Bohuss 222, Broni­
kowska 131, Jednowski 197, Jarofiski 53, 
Kasprowiezowa 188, Kliszewska 134, Kicz- 
mar 145, Kratocnwil 184, Lelewiez 119, 
Malawski 42, Myszkowski 179 Olszewski 
T. 79, Radwan 110, Skalska 148, Solnicki 
tańoe 107, Żymirski tańce 81.

Opera : Pp. Arklowa 32 razy, Camilowa
10, Floryański 47, Górski Gabryel 65, Je- 
romiu 52, Karolewiez 7, Lewicki 9, Myszu- 
ga 1, Paszkowski 17, Remy 4, śtra»»*rn
11. Gościnnie występowali w operze: Ban- 
drewski 7 razy, Heller Mira 9, Górski Ale­
ksander 2, Pawlików-Newakewika 1, Floriani- 
Zbierzohowska 1.

Gośoinnie w dramacie : Pni Laudowa-
BoricoYa 8 razy, artyści wiedeńskiego Burg- 
teatru z pp. Lewińskim i Reimersem na 
czele 6.

Debiuty: Jezierski 1 raz, Kowalski 8, 
Ludkiewicz 4. Peraj 2, Kasznica 1. „Dio­
rama* Malinowskiej* 3 razy. „Eden Thea- 
tre" Sohenka, w letnim teatrze dał 50 przed­
stawień.

Fersonal teatralny stale angażowany sk ła ­
da się z 262 osób, a mianowio c . dramat 
50 osób, operetka 19, administreya 5 osób, 
opera 6 osób, chót męski 10 osób, ohór 
damski 30 osób, orkiestra 38 eeób, ka­
pelmistrzów 3, reżyserów 8, ko-epetyto­
rów i, itd.

Przedstawień na osls dobroczynne odbyło 
się 6 . Jubileaszowe 3, a mianowicie : ku 
uczczeniu 25-letniej działalności seenieznej 
Adolfa Walewskiego — ku uczczeniu Ju- 
liana Juromina, z oaazyi jege setnego wy­
stępu jako Mefisto i ku uczczeniu 70 rocznicy 
urodzia Henryka iDsena, poety norwcg«ki«gc. 
3 uroczyste przedstawienia z okazyi odsło­
nięcia pomnika Al. Fredry, ojca i 3 przed­
stawienia w uroczyste dnie narodowa.

900 la t. Krakowska rada miejska u. 
chwaiiła na wniosek p. Bartoszewioza ob­
chodzić nroezyście dziewięćsetną rocznicę 
istnienia krakusowego grodu i przskazała tę 
sprawę komisji archiwalnej.

Bady k a ł  w  koście le . Zeszłego mie­
siąca w kościele krakowskim św. Fiorj*na 
gdy ks. Minkiński na kazaniu mówił o obłu­
dnych przyjaciołach ludu, obecny w ko­
ściele Orłowicz, czeladnik krawiecii zaczął 
wołać „nie wolne tak mówić z ambony". 
Wczoraj odpowiadał za to przed sądem i 
tłómaczył się tein, że był zupełnie pijany. 
Skazany został na trzy tygodnie ścisłego a- 
resztu z postem co tydzień.

P o p ło c h  w p a ry sk im  te a trz e . Przy­
tomność nmysłu pani Rćjaie, słynnej arty­
stki teatru paryskisgo „VaudsTill9“ , urato­
wała publiczność od strasznych zwykle 
skutków paniki. Podczas przsdstawiśnia o- 
statniej sztuki Sardou pt.: „Namsla*, ktoś 
zawołał: „gore!" Natychmiast mnóstwo wi­
dzów rzuoiło się ku drzwiom, depoąo się 
wzajem. Krzesła pisrwszyoh rzędów wypróż­
niły się w mgnieniu oka Komisarz polioyi 
wzywał do porządku i udało mu się wre­
szcie zawrócić kilka pań i panów. Miano 
już rozpocząć przerwane przedstawisiie na 
scenie było kilka figuraatek w lekkich su­
kienkach i pani Rójane. Nagle flgurmtki 
zebrały suknia, jak gdyby ochraniając j t  
przed ogniem i uciekły wystraszone. Wszy­
scy obecni zerwali się na równe nogi. Wte­
dy pnni Rśjnne zbliżywszy się do rampy, 
oznajmiła głosem doniosłym, że nl< ma 
żadnego niebezpieczeństwa, źs po prostu 
przepalił się drut elektryezny i ie zaraz gs

Maryan Gustowicz i Sp. Główny układ kół ( rowerówJ9 pr&yb&rów i części składowych z pierwszo­
rzędnych fabryk  anyiełskick , niemieckich i amerykańskich

zkw O w  9 ■■ ■ k <3**. A. .lar a# cŁaaJMMŁIcIłw 1. 3 .
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óśtną. „P roazf państwa usiąść  i uspokoić 

■'!* D la  przyk ładu  u s iad ła  sam a i dodała 
M esoło: „Skoro  państw o zajm iecie m isjsaa, 
P o sta ra  się w dalszym  ciągu w as b aw ić" . 
2a te słow a p an i R e,ane d o sta ła  poklask  
Corętszy, niż k iedykolw iek i zupełnie zasłu  
iony. Je j z im na k rew  u ch ron iła  publiczność 
°d katastrofy  Po przecięciu d ru tu , przod- 
*t«w ietie potoczyło się d a le j ; lekarz te a tra l­
ny opatrzy ł lekkie obrażenia tyeh , którzy je  
^■nieśli w śród ścisku.

O ś m i e r c i  z <1.r a j c y  D reyfusa k rążą  w 
Prasie europejskiej od dwóch dni pogłoski roz- 
Pnszezane z nieznanego źród ła , a  s ik t  pewnej
0 tern inform acyi dać nie może. O statni list 
Jaki L ucya D reyfusow a otrzym ała z C zar­
u j  W yspy donosił o w ybom em  zdrow iu 
*dr«jey.

N a fta  w P a ra n ie . W pobliżu A ntonii 
jeduego z portów P aran y , od rył L w ow ia­
nin p M ier/.ysław  R adziszew ski, inżynier 
górniczy, pokłady nafty  i w ęgla  kam iennego. 
Odkrycie to je s t tern donioślejszem, że p. 
B adziszew ski posługuje  się przy pracy prze 
Ważnie P o la k a m i; w raz ie  więc eksp loatac ji 
tjB iące rą k  polskich znajdą tam  zBjęoie.

S am obójstw o. Z astrze lił się we w to­
rek  w B iaie J a n  D yk tarsk i, w ostatn ich  
czasach w łaściciel re s ta u ra c ji kolejowej w 
Dziedzicach, przedtem  w łaściciel k aw iarn i w 
Krakowie

O lb rzy m ia  k a ta s tro fa . W skutek prze 
rw an ia  eię w ału  ochronnego n a  jeziorze 
Ohio, m iastu Sbaw ueeton w Illino is w S ta ­
nach Zjednoczonych zostało onegdaj zalane
1 częściowo uległo zniszczeniu. Utonęło po 
dobno przeszło 200 osób

P ociąg  w rzece . J a k  te legrafu ją  z Ma­
dry tu , we wtorek między s ta c ja m i Caspe 
i F l i i  wykolejony pociąg osobowy w padł do 
Wody, w skutek czego utonęło mnÓ9two osób.

Polaki e l e k t r o t e c h n i k .  Do liczby na- 
Bzych ziomków, którym  w tych czasach dzię 
ki ich pracow itości uśm iechnęło się szczę­
ście, przybyw a jeden jeszcze B runon H ab- 
dank A bakanowicz. J e s t to z zawodu e le­
k tro technik . Po d ług ich  la tach  prób y wi- 
■ileń, poczynił w ynalazk i w gałęz i elek tryk i, 
które teraz sowicie mu się opłacają. Ma on 
laboratoryum  na w ielką skalę  w St. M aur 
pod Paryżem , gdzie w yrab ia ją  przyrządy 
przez niego w ynalezione lub udoskonalone. 
R yw alizując z E disonem , zyskał wziętość 
naw et w śród A m erykanów  i je s t głów nym  
p izedstaw icielem  na  E uropę T ow arzystw a 
am erykańskiego „(Jenerał E lectric  C om pany1*, 
które na  lądzie dz ia ła  pod firm ą T hom pson 
H auston i Cump. Pod naczelnym  kierow ni­
ctwem A bakanow icza budu ją  się obecnie 
w szystk ie tram w aje  elek tryeine  we F ra n c ji.  
U niego robią się obsta lunk i na wezelką 
m aszyneryę elektryczną, na  k tó rą  ceraz b a r ­
dziej w zrasta  popyt. Pan  Abakanowioz po­
siada ju ż  w łasny jach t parow y n a  m orzu 
i piękny zam ek w B retan ii F e rtu n a  n a g ra ­
dza szczodrymi dary odważnego w ynalazcę.

Z w yczaj o to w arzy sk ie  Z języka
francuskiego pi - ło ż y ła  M. N. B. — Lwów. 
Nakładem  K. S. Jakubowskiego 1898. Moż­
na narzekać na „formy" — pomiatać jed ­
nak niemi nie wolno. Bądź co bądź, są one 
wytworem cywilizacji i jedną z jech cech 
Somalisom czy Hotentotom obojętne są na 
tu ralaie WBzelsie ceregiele, czy jednak mo­
le  komu z nas uśmiechać się stan takiej 
pierwotnej dzikości? A skoro „form y1* są 
nieodzowne, choćby tylko jako malum ne- 
cessarium  — toć i poznać je  trzeba. Wy­
tworzyła się niemal osobna umiejętność, o- 
rzekająca o t m, co „wypada" a co „nie 
wypada“ . Kr jej nie zgłębił, naraża sam 
siebie i drugi, h na drobne, ale ciągłe przy­
krości. A n a i . żanie się na nie, nis możs 
być ani prz dmiotem niczyjej ambicyi, ani 
też pożądanem urozmaiceniem szarej po­
wszedniości. J kźeż dojść do dokładnego po­
znania „fo rm ? ' Em pirya, własne doświad­
czenie, nawet uadycya przekazana wycho­
waniem nie z., sze tu wystarcza, co chwil* 
bowiem widzimy się wobec sy tuacji no 
wych instynkt, m szukając z nich wyjścia, 
a  instynkt za\. edzi niestety bardzo często !

Mamy tedy prawo przypuszczać, że ko­
deks zwyczajów towarzyskich wydaay świe 
żo nak ładem  firmy K. S. Jakubowskiego 
będzie napra\idę pożądanym dla każdego 
domu nabytkiem. Jestto przekład słynnegs 
dzieła baronowej Stalle, które aiem al tak 
samo w sp raw o '-ii życia tow arzyskiego cie ­
szy się niezaprzeczoną powagą, jak  np. Bel- 
gar w zakresje zwyczajów pojedynkowych,

Obszerne dziełko o 272 stronach druku 
z uznania godną w tym wypadku drobiaz- 
gowośoią zapuszcza się w szczegóły zwyeza- 
jów, obowiązujących każdego kotun aie za­
leży na tern. by go uważ mo *a „źle wycho­
wanego1*. Znajduje się tam wyjaśnisnie k a i-  
lej wątpliwej łrwestyi towarzyskiej. Zasięg­

nąwszy porady u baronowej Staffe n is bę­
dzie n ikt nigdy w kłopocie, co i jak  uczy­
nić, by uniknąć zarzutu niedslikatności i 
nie doznać upokarzającego pobłażania. Do­
dać je.szcze wypada, że przekład dokosany 
przez p. M. N. B. odznacza się wybornym 
stylem i wzorową polszczyzną.

K asyno  m ie j s k i e .  W niedzielę d. 27 
marca br. w garderobie damskiej zamieniano 
ozapeczkę damską z krymskiego baranka — 
na takąż czapeozkę ale większą. — Właśoi- 
eielka zechce łaskawie zgłosić eię po odbiór 
de kancelaryi Kasyna.

B ln ro  p r a c y  b e z p ła tn o  towarzystwa 
katolickich robomików „Jedność" poleca 
wszelkie kategorve służby domowej i gospo­
darczej a mianowicie : furmanów, dozorców, 
kucharz", służących i chłopców do wszel­
kiego zajęcia - a nadto nauczycielkę ukoń­
czoną freblówkę. w ładającą językiem pol­
skim, niemieckim i francuskim , któraby 
przvjęła posadę w domu prywatnym do dzieci 
za skroinneui wynagrodzeniem i utrzym a­
niem, jakoteż pannę z ukończonym praskim 
kursem  buohhaltcryi i stenografii, władającą 
językiem polskim, niemieckim i francuskim , 
któraby przyjęła posadę w sklepie lub w 
urzędzie.

H e rb a ta  W ilhe lm a, Franc iszka  W il­
helm a, ap tekarza w N eunkirchen  (N . A u- 
strya) je s t  we w szystkich ap tekach do n a ­
bycia  p ak ie t w cenie 1 zł. wa.

K alen d arz . Dziś d. 7 kwietnia: Her- 
m m  wyz. — Jutro dnia 8 kwietnia: Dyo- 
nizege bisk.

TEATR.
J a k  niebo m gliste  i szare w dzień 

s ło tn y  z e s n u te  ołow ianym i chm uram i, 
bez s ło ń c a  i b lasku, tak  ponurym  je s t  
w idnokrąg  w ystaw ionego w czoraj po 
r a z  pierw szy na naszej aoenie d ram a­
tu 1 bsenow skiego „W idm a". P różno 
s z u k a łb y  tam  kto jak iegoś prom y czka 
ja ś n ie j s z e g o ,  jak ieg o ś słonecznego 
p r z e b ły s k u  — w szystko  ponure, szare 
i s m u tn e  — to też nie znam  sztuki, 
z k tó r e j  b y  widz w ychodził w tak  
p rz y g n ę D io n e m  usposobieniu, ja k  t  
p rzed staw ien ia  „W idm".

Autor w sztuce tej podjął w alką » 
w rogiem  m ożnym  i silnym  — bo z 
całem  społeczeństw em . TTtwór ten , to 
policzek w ym ierzony społeczeństw u 
k tó re  w edług n iego zgaugrenow une 
je s t k łam stw em , h ip o k ry zy ą , a „W i­
dma* o k tó ryoh  m ówi, to  zasady, z 
jakiem i podjął walkę.

T ragedya H eleny Alying to rezu l­
ta t  h isto ry i zw yczajnej, jak ich  wiele. 
D ziew czę m łode, niedośw iadczone, d a ­
ło się za nam ow ą rozum nej m atk i i 
roztropnych  ciotek skłonić do oddania 
ręki człow iekow i, którego nie kooh&ła, 
zrobiła t. zw. „dobrą p arty ę" , mimo 
że serce je j należało  do kogo innego. 
K łam stwo to, jak ie  na ślubnym  k o ­
biercu w yrzek ła  H elena przypłaoa 
szczęściem całego życia — m ąż je j 
okazał się człow iekiem  n ieg o d n jm , 
rozpustn ik iem , nałogow ym  alkoholistą , 
pod p zoram i zew nętrznei p rzyzw oi­
tości kry jącym  ru b aszn ą  i gbu row atą  
natu rę , rozw iązłą  zm ysłow ość i jak  
najgorsze in sty n k ta .

Mimo to Helena pozostaje p is y  
nim  a zostaje d latego , bo społeczeń­
stwo nakazu je  kobieoie, k tó ra  poślu­
biła m ęża z ko iw enansu, m imo w strę ­
tu  do niego, zostać przy nim , ohooiaż- 
by  był człow iekiem  zupełn ie n iego­
dnym , bo społeczeństw o pozw ala na 
w szystko, byle ty lko  zachować, pozo­
ry, byle ty lko  n ie było skandalu. Tyoh 
udartych zw yczajów  przełam ać nie 
zdołała Helena, tych  p ę t nałożonych 
na n ią  p rzez  konw enans zerw aó nie 
ma odw agi — więo zostaje  p rzy  m ę­
żu, by  zadosyó uczyn ić pozorom , s ta ra  
się m ęża przed  św iatem  przedstaw ić 
w jak n ajk o rzy stn ie jszem  św ietle, u k ry ć  
jego wady i w ystępki. I w tern w e­
dług Ibsena leży jej wina, że więzów 
tyoh po targać n ie um iała. M iasto opu­
ścić m ęża z synem  i oddać się całą 
duszą jeg o  w ychow auiu, sam a pozo­
sta je  u boku w ystępnego  człow ieka, 
a syna, myśląo, że go  w ten  sposób 
ooalió zdoła, w yseła w św iat. Syn po­
zbaw iony m aoierzyńskiej opieki, pod 
której skrzydłam i m ógłby nróśó zdro­
wo na duszy i ciele, rośnie zdała  od 
n iej w śród w irn wesołości, a wraoa 
do m atk i po śm ierci ojca, k tó rego  znał 
ty lko  z je j  opowiadań. Opowiadania 
te p rzedstaw iły  m u go w fałszyw em  
św ietle — m atka za ta iła  przed  nim 
praw dę, kreśląo obraz jego  w jak  n a j­
piękniejszych  kolorach, a pam ięć jego  
chce dla za tarc ia  śladów uoźoió w ybu 
dow aniem  schron iska  dla robotników .

Syn w raca innym , n iż  go m atka 
oczekiw ała. B łędy H eleny tj. jej kłam 
stw a m szczą się na je j synn. W edług 
zdan ia św iata  wzorowo spełn iła  swe 
obow iązki — w edług Ib sen a  zg rze  
szyła i zb łądz iła  — i oto za  to  kara 
Syn je j z u rodzen ia noszący w sobie 
chorobę dziedziczną, niew yohow any 
pod trosk liw ym  dozorem  m atki, lecz 
w w irze św iata  wraca do niej ohory 
zupełnie , zniedołężniały . A utor zazna­
cza, że trosk liw e wyohowauie mogło 
by go było u trzym ać w  zdrow iu i 
dem onstru je  to  nam  na natu ra lnej 
oórce kap itana  A lw ioga R eginie, k tó ra  
jakko lw iek  je s t  córką tego samego 
ojca, lecz w yohow ana trosk liw ie w do­
mu Heleny je s t  zdrow ą zupełnie.

Brak odw agi zerwaó z konw enan­
sam i p rzypraw ia  H elenę o s tra tę  sy ­
na — oto po powrooie jego  do dom n 
spostrzega powoli, że zupełn ie  zmedo- 
łężm&ł, że in s ty n k ty  j -k ie  tk w iły  w 
jeg o  ojcu budzą się w nim  sam ym  i 
w oczach jej do tkn ię ty  paraliżem  koń- 
ozy...

Prócz m utk i i syna w ażną w sztn  
ce je s t  postać pastora M andersa; Był 
on jej p ierw szą miłością. I  te n  w y­
chodzi w rów nie szarem  świetle. P rzed ­
staw iony  jak o  je d e n  z tyeh, k tó rzy  
idę  drogą codziennej m oralności, a w 
grunoie rzeczy k łam ią całem  swojem  
życiem  — co innego  m ają za URtaoh, 
co innego w p ie rs i;  z sztuk i Ibsena 
wynosim y w rażenie, że lepszym  s to ­
kroć je s t  jeszoze E u g s tran d  obłudnik  
i kłam ca o tw arty  n iż ci, co k ry ją  swe 
błędy pod płaszczykiem  św iętości.

Oto w edług Ibsena obraz apołeozeń 
stw a — bagno kłam stw a, 1 oz upiory 
te  pierzohnąó m uszą — oto ja k  m gły. 
k tó re zalegały  niebo podczas całej 
sztuk i p ierzohają przed słońc* bla 
skiem , k tó re oświeca zgon Oswalda — 
tak  wierzy au to r, t e  i w społeczeń­
stw ie p ierzchną w idm a, a słońce p ra ­
wdy zaświta...

„W idm a1* należą do ka teg o ry i t. 
zw. dram atów  analitycznyoh, k tóre 
w przeoi? staw ien iu  do syn tetyoznych  
nie w prow adzają na  soenę oałego p ro ­
cesu w akoyi, lecz da ją  nam  ju ż  pro 
oes skońozony przed  pierw szein pod­
niesieniem  się zasłony  — w szystko 
w łaściw ie ju ż  się  dokonało daw niej, a 
to oo się w sztuce dzieje jeszoze, je s t 
ty lko  ostateoznem  konieoznem  zak o ń ­
czeniem  poprze in ich  zdarzeń. S ztuki 
tego  rodzaju  są wł&śoiwie znaoznie 
mniej scenicznym i n iż sz tu k i synte- 
tyozne — w m iejsce akoyi m am y tu  
opow iadania w dyalogaoh o tern, oo się 
już  zdarzyło , a więo całe w rażenie, 
jak ie  w yw ołuje akoya dram atyocna od­
pada.

W tem  też może więcej jeszoze niż 
w niesm acznośoi sam ego tem atn  u p a ­
try w ać m usim y przyczyny , że n tw ór 
ten  n igdzie właśoiwie powodzenia soe- 
nioznego nie m iał — w yw ołał n ie s ły ­

chanie ożyw ioną i burzliw ą polemikę, 
lecz na soenie n ie podobał się wcale. 
To leż  jakkolw iek  n ie m ożem y n ie u- 
znaó dobrych chęoi dyrekoyi, by wy­
staw ieniem  jednego  z dram atów  nozcić 
jub ileusz Ibsena, dziw ió się m usim y, 
dlaczego właśnie „W idma" a n ie co 
innego  w ybrano, skoro an i sam  tem at 
an i sceniczne w arnnk i sz tu k i te j tak 
zb y t popularną uczynić nie m o g ą ; chę­
tn ie j w idzielibyśm y np. „H eddę Ga 
bler", „D ziką kaczkę**, lub  „M Utrzb 
Solnessa**.

Ale jeże li |u ż  pogodzim y się z fa­
ktem  w ystaw ienia „Widna**, przyznać 
m usim y, że sz tu k a  była o degraną wię­
cej n iż dobrze — a głów ną zaletą 
sztuk i było to, o co zw ykle tdk  t r u ­
dno, zupełne zgran ie  się i nastró j, 
-iłowa praw dziw i go uznan ia m am y dla 
arty stów  pana Żelazowskiego, p. Ci- 
ohookiej, pp. Chm ielińskiego Feldm ana 
i pan i B ednarzew sbiej. P rsedew szyst 
kiem  ^odn ieść należy  znakom itą g rę 
p. Żelazow skiego, p rzedstaw iciela  n a j­
trudn ie jsze j roli w sztuce O sw alda; 
stw orzy ł on skońozoną a głęboko ob­
m yślaną i w najd robn iejszych  szcze­
gółach w yst.ndyow aną kreacyę czło­
wieka do tkn iętego  postępow ym  p ara li­
żem, przyczem  um iał się jed n ak  uobro 
nić od ta k  łatw ej w tak ich  rolaoh p rze­
sady.

Bardzo dobrze odegrała ro lę  m atk i 
p. Cichocka, niem niej n d a tn e  ty p y  
stw orzyli p an o w i» Chm ieliński (pastor) 
i Feldm an (E og^trand).

Eugeniusz Barwiński.
R e p e rtu a r  te a tra ln y .
Ws czwartek, piątek i sobotę toati bę­

dzie zamknięty

Ostatnie wiadomości.
O gytnącyi w ew nętrzne j Linzer 

Yolksblatt. o rgan  EbenLocba, jednego  
z przew ódców  niem ieckiego s tro n n i­
ctw a ka tohokiego  w ten  sposób p rzed ­
staw i obecny stan  rz e c z y :

„Położenie p rzed staw ia  się  w idocz­
nie w sposób k ry ty czn y , oo zna jdu je  
się w zw iązku  szozególniej z tem , iż 
n ie  m a p raw ie  żadnej nadziei, ażeby 
m ożna nczj nić parlam en t zda tn y m  do 
praoy. Na prawioy b rak  praw dziw ej 
jedności. P ism a ozeskie, z naw et p o l­
skie w ypow iadają pogląd, że sy tuaoya 
doszła  do p u n k tu  zw ro tnego  ; za rzu ­
cają hr. Thanow i, iż j e s t  zb y t pow ol­
n y  i pobają go do ostateoz: ego ro z ­
strzygn ięc ia . P an u je  pow szechna n ie ­
pew ność, w szystko się ro z la tu je . Doszło 
naw et do tego , że , a rlam en t s ta ł się 
najw iększą p rzeszkodą do zdrow ego i 
n a tu ra ln eg o  rozw oju  naszego żyuia p u ­
blicznego. Rząd trzy m a zię na  ty lnym  
planie i chce w idocznie p rzez pew ne 
laisser fa ir t oraz przez g ię tk ie  dyplo- 
m atyzow anie stw orzyć stan  stneznego 
spokoju, p rzynajm nie j na  ezas roku 
jubileuszow ego. Ale pozostaje  kw estya, 
ozy i to naw et się nda. Zło w każdym  
razie w te j drodze n ie  zosta je  nsuuię 
te, m ożebnem  je s t  naw et, że w zrasta  
ooraz w ięcej. W ty ch  w y jątkow y  oh 
w arunkach kat. p a r ty a  lndcw » inusi 
prow adzić po lity k ę  ja k  najbardzie j 
oględną.

Po św iętaoh  u k o n sty tu u je  się de- 
putaoya kw otow a w ęgierska, w ybiera- 
jąo  prezydentem  K. Szella, a re feren  
tem  M. Falka i  prześle  sw oje nun- 
tium  z oznaozeniem  kw oty  depu taoy i 
austryack ie j.

W ang . Izb ie gm in  oświadozyf one­
gdaj m in ister B alfour,| że an i R sya, 
ani Niemcy n ie  m ają najm niejszego 
zam iaru pozbaw iać Anglii praw , przy 
sługu jących  je j na  m ocy trak ta tó w  
Niemoy złożyły  w tej m ierze zape­
w nienia, k tó re zarów no oo do ich tona, 
ja k  i duchu są zap e łn ia  : adow aim a- 
jąoe. Nie u lega zresz tą  wątpliwości, 
że in te re sa  niem ieckie w Chinach zgo­
dne są z in teresam i angielsk im i.

Rosya daw ała k ilka razy  speoyalne 
zapew nienia, k tó rych  form a w praw ­
dzie nie zaw sze była ta  sama, ale 
b dż oo bądź w tem  jednem  zgadzały  
się one, że um owa zaw arta  m iędzy 
Rosyą a  Chinam i n ie może w ciczem  
do tykać trak ta tow yoh  praw  Anglii.

Anglia m e żąda dla siebie żadnego 
monopolu w yw ieran ia  w pływ u w P e  
kinie, ale choe w yklnozyć niew łaściw y 
w pływ  Rosyi. Rosya p rzez zajęcie 
P o rt A rtu ra  zadała oios państw u chiń  
ekiem u, d latego  też zw róoiła A nglia 
uw agę Rosyi n a  to, n a  jak ie  niebez- 
pi ozeństw a w ystaw ia się p rzez  to.

H arcourt przypom niał, że pew ien 
rząd  pod naciskiem  przesądu  publi­
cznego popchn ięty  został do zbrodni 
ozej w ojny, d latego też  m ówca w strzy  
muje się n a i e t od usiłow ania popohuię- 
oia rząd u  na d ro g ę , n a  k tó re j nie 
ohoiałby m n tow arzyszyć.

Curzon ośw iadczył, że rząd  nie do­
puści do tego, aby in teresa  Anglii w 
południow ych Chinach doznały  jak ie ­
gokolw iek uszozerbkn.

E dw ard Greey dow odził, że zajęcie 
W eihaiweiu przez A nglię nie p rzy  w ra­
oa jeszoze rów now agi.

B eresford dowodził, że Anglia po­
w inna dążyć do porozum ienia się z 
Niemcami.

Po  p rzeprow adzen ia  te j d eb a ty  od­
roczono parlam en t do dn ia  18 kw ie­
tn ia .

Z pow oda rew elaoyi jak ieg o ś „dy ­
p lo m aty 1* w parysk im  Steclu o s to sun­
kach  E sterhazego  z a ttach ó  wojsko 
wym  parysk ie j am basady  niem ieokiej. 
ośw iadczają dzienn ik i berlińsk ie, że 
rząd  niem ieoki nie m yśli w cale n a  to  
reagow ać, bo już raz  w poozątkaoh 
spraw y Zoli dał kategoryozne zap rze­
czenie, jak o b y  am basada niem ieoka 
by ła  w p lą tana  w jakąko lw iek  aferę 
szpiegow ską franouską.

We w torkow ych w yborach do d uń­
skiego fo lk e tin g u  w y b ra n o : 15 kon­
serw atystów , 23 członków  um iarkow a­
nej. a 63 radykalnej lew icy i 12 so- 
oyalistów . Dotychozaa było  w fo lketin - 
gn  : 24 konserw atystów , 25 członków  
um iarkow anej, a  56 rad y k aln e j lew iey 
i 9 Eooyalijtów. Ooeonie więo m ają 
w iększość rad y k a li i socyaliści.

Donoszą z Pekinn, że C hiny  zgo­
dziły  się na  n astęp u jące  żądania i 
w arunk i F ran o y i: 1) że nie sp rzed a ­
dzą żadnej oeęśoi m iejscow ości Kwang- 
tnng, K w ang si i Ju en n an , 2) że w y­
b u d u ją  Im ię kolejow ą do Juennanfu , 
8) że w ydzierżaw ią stacyę w ęglow ą 
i 4) zam ianu ją F ranouza d y rek to rem  
poczt cesarskioh

Donoszą z N ow ego Y orku, że m a­
n ew ry  am erykańsk ie j flotyli to rp ed o ­
wców, w ykonane w Poroie K ey-W estu 
sp raw ,ły  w sferach w aszyngtońskich  
p rzygnęb iające w rażenie, poniew aż 
torpedow ce okazały  się zupełn i*  złe.

Z T unisu  donoszą o w ybuohu na- 
m iętnoioi rasow ych. M uzułm anie b iją  
żydów . W ojsko in terw en iu je . Sklepy 
zam knięte .

Telegram y i te lefcnem aty  „G azety narodow ej* .
W ledeo d. 6 kw ietn ia. 

Fremdenb att ogłasza w połndnio- 
wem  w ydania k o m an ik a t o w spólnych 
naradach  m in istrów , k tó rych  głów nym  
przedm iotem  było pow iększenie b u ­
dże tu  m arynark i. Ze w zględu na  oko- 
lioznośó, że żądane i ow iększenie fic 
ty  stanow i minimum  tego, czego An 
s tro  - W ęgry p o trzeb u ją  do rozsze­
rzen ia  swoioh in teresów , baron Spann, 
naczelny kom endan t m arynark i austr. 
ośw iadozył, iż obstaje  p rzy  sw oich żą 
daniach  i n ie  o d stąp i od sw ego planu, 
podług k tó rego  m a się w ybudowaó 5 
now yoh okrę tów  w ojennyoh, 5 k rążo ­
wników, 8 okrętów  to rpedow ych  i 60 
torpedow ców . W ym aga to  k red y tn  55 
m ilionów  zł. W spólny m in is te r finan­
sów Kallay po naradzie  z obn m in i­
stram i finansów  dr. Kaizlem  i Lnkao- 
sem w yjednał, że czas trw an ia  bodo­
wy now yoh okrętów , p ierw o tn ie  p ro­
ponow any na la t  10, zosta ł p rz ed łu ­
żony.

Po upływ ie oznaczonego term inu  
będą m iały A ustro-W ęgry 15 okrętów  
w ojennyoh, obejm ujących  8 —10 tysię- 
oy beczek, 14 krążow ców , 15 okrętów  
torpedow yoh i 90 torpedow ców . S tan  
ten  odpow iada potrzebom  obrony w y­
brzeży. Do strzeżen ia  in teresów  za ­
g ran icznych  pow ołaną będzie rezerw a 
W reszcie d daje  k o m an ik a t, że poru­
szono w to k u  dysknayi, iż ordy n ary  u m 
budżetu  m ary n a rk i w ym aga sta łego  
podw yższenia .

W iedeń  d. 6 kw ietn ia.
N am iestn ik  hr. P in iń sk i w ystosow ał 

następu jące pism o do w yborców  swe 
go o k rę g u : „Szanow ni panow ie w y­
borcy I Z pow oda, że N ajjaśn ie jszy  
Pan raozył powołaó m nie n a  stanow i­
sko nam iestn ika , złożyłem  m an d a t po­
sła do parlam entu . U stępująo, uw ażam  
za mój obow iązek podziękow ać wam 
najserdeczn iej, panow ie w yboroy, z* 
zaufanie do mej osoby, k tó rego  dowód 
daliśoie dw ukro tn ie , pow ierzając m i 
w roku 1891 i 1898 m andat k n ry i 
m niejszej posiadłości T arnopol Z baraż- 
Skałat. Z szczerem  pow ażaniem

Leon Piniński.‘  
W iedeń  d. 6 kw ietn ia.

M inister spraw iedliw ości p rzen iósł 
radoów sądu k ra jo w eg o : W łodzim ie­
rza  M andyozewskiego ze Lwowa do 
S tanisław ow a, K arola Podlaszeokiego 
ze S tanisław ow a do Lwowa. Radcam i 
sądu krajow ego zam ianow ani zostali 
sędziow ie pow iatow i Jó ze f Kohm ann 
z K at i S tefan  Sieleoki z Jaw orow a. 
Naczelnikiem  sądu pc w istow ego gło 
gow skiego zosta ł zam ianow any a d jn n k t 
sądowy B ronisław  K ijas z Miel a.

Zam ianow ani zos-ali su b sty tu tam i 
prokuratorów  ed ju n k ci sądów*: C. Ob- 
tu łow icz z Boobm dla Jasła , J. Panek 
z Tarnow a dla Wadowio, W. Paw łow ­
ski dla Krakowa.

W iedeń d. 6 kw ietnia.
Wiener AUg. Z tg ,  dow iaduje się o 

n iek tó rych  szczegółach p rzed łożen ia w 
spraw ie pow iększenia floty. Ogólny 
nadzw yozajny w ydatek  prelim inow any  
je s t  na  55 m ilionów  i rozdzielony  na 
la t 10. N adto oorooznie w staw iane bę­
dzie w budżet zw yczajny  m iliona. 
Z k red y tn  nadzw yczajnego  zakupi rząd 
15 okrętów  w ojennyoh, 7 krążow ników  
1 klasy, 7 krążow ników  II  k lasy  i 15 
łodzi torpedow yoh. N adto pow iększoną 
bęczie  flota dnnajow a o 3 m on ito ry  i 
6 łodzi patro low ych.

W iedeń  d. 6 kw ietnia.
Izb a  panów  na w ozorajszem  posie­

dzen iu  obradow ała nad konw ennyą 
z W łocham i oo do w zajem nego w sp ie­
ran ia  ohoryoh.

G rac  d. 6 kw ietn ia.
Szusterszyó  złożył m andat poselski 

do Rady państw a.
B zym  d. 0 kw ietnia.

Criapi p rzesła ł ks. B ism arkow i g ra - 
tu lacy e  n a  jeg o  u ro d z in y  (d. 1. bm.). 
B iam ark o d p isa ł, aby nie up ad a ł pod

ciosami lo s u , cenią go bowiem  w szy­
scy, k tó rzy  d z ie ła  jeg o  znają  i wedle 
nioh p raw dziw ie  oenió go um ieją.

P a ry ż  d. 6 kw ietnia.
A/eto York Heraid dow iaduje się, że 

S tan y  Z jednoczone odrzneą w szelką 
proposyoyę in terw enoyi, k tó ra  n ie  o- 
bejiaow ałaby niezaw isłośoi Kuby.

P a ry ż  d. 6 kwiecnia.
W A lg ie rie  aresztow ano 275 k ra ­

jow ców  i 50 cudzoziem ców  za pt ze-  
kroozenie praw a przynależności.

P a ry ż  d. 6 k w ie tn ia
Do „A jencyi Hay&sa** donoszą z Ka- 

dykau, że wczoraj w ypraw iono ok rę­
tam i na  w yspy  K anary jsk ie  dwie kom 
pani* a r ty le ry i i strze lców  dw a ba­
taliony.

Do Ha w anny śo ią?n ię t' pięć bata  
lionów  regu la rnego  w ojska, a b ata lio ­
nom  oohotnii zym  dodano arty leryę.

M onachium  d. 6 kw ietn ia .
S tan  zdrowia k ró la  O ttona je s t  b ar­

dzo k ry tyozny . L ekarze  p rzew id u ją  
lada chw ila porażenie m ózgu.

L o n d y n  d. 6 k w e tn ia .
D aily Chronicie dow iaduje się o in ­

terw enoyi papieskiej co n a s tę p u je : pa­
pież znając p rzy jazn e  sto sunk i m iędzy 
arcybiskupem  Irelandem  a Mac K in- 
leyem , zap y ta ł p rzez a ro y b isk tp a , czy 
in terw eneya  byłaby pożądaną. Mac 
Kinley odpow iedział, że na  m terw en- 
cyę pom iędzy H iszpan ią a kubańskim i 
pow stańcam i w celu doprow adzenia do 
zaw ieszenia broni, jak  najohętniej się 
zgadza. Na dalsze w yraźne zapy tan ie, 
ozy p rzy jm u je  in terw encyę m iędzy 
H iszpanią a Am eryką, odpow iedział 
Mao K iniey stanow czo odm ownie.

L o n d y n  d. 6 kw ietn ia.
„B inro  Reutera** donosi z W aszyng­

tonu , że orędzie Mao K inleya, k tó re 
we środę przedłożone zastan ie  kon­
gresow i, żądać będzie stanow czo n- 
zn»m a niezaw isłości Kuby, a gdyby 
tego  po trzeb a  było, zbro jne j in te r ­
w e n c ji na  korzyść powstadoów. Orę­
dzie orzeknie, że odpow iedź H iszpanii 
nie w ystaroza, m imo to  jed n ak  nie 
w ypow ie w yraźnie po trzeby  wojny. 
Z tego sam ego źródła donoszą z W a- 
■zyngtonn raz  jeszcze  stanow czo, że 
o lu le iw en cy i papieża m ow y n ie ma.

L o n d y n  d. 6 kw ietn ia .
B iuro R eu tera  ogłasza, że ku ry er 

pocztow y, k tó ry  p rzyby ł do Viotory? 
ze S tanów  Zjednoozonych, donosi, iż 
Andróe zn a jd u je  się w K londyke, i 
tw ierdz i, że posiada rozm aite  lis ty  po* 
dróżnika. W edług  innych  wiadom ości, 
zna jdu je  się A ndróe n ie w Klondyke, 
lecz w S t. Miuhael n a  Alasoe,

L o n d y n  d. 6 kw ietn ia .
Timr» donosi z P ek inu  dnia 4. bm.: 

Są oznaki, że F ranonzi zechcą nabyć 
stacyę węgla w njśoiu rzek i M ińsk 
niedaleko Suozeu, gdzie  w a rs ta ty  o k rę ­
tow e pod k ierunkiem  francusk iego  in- 
ży u ie ta  się zn a ,d u ją . T ak ie  żądanie 
napo tkałoby  u w szystk ich  m ocarstw  n a  
opór, a zw łaszcza A nglii.

W w a lijsk ic h  kopaln iach  w ęgla 
w ybuchł nagle Btrejk ro b o tn ik ó w ; około 
80.009 ioh zap rzesta ło  praoy Właśoi- 
oieli kopalń  nie spodziew ali się tego , 
więo te ż  żadnyoh zapasów  w ęgla n ie  
posiadają. Z d ru g ie j s tro n y  ro bo tn icy  
nie m ają  funduszów  n a  s tre ik  d ługi.

L o n d y n  d. 6 kw ietn ia .
Times donosi z A ppara, że w czoraj 

p rzyszło  do silnego  starc i*  m iędzy 
A nglikam i i  derw iszam i. D erw isze o- 
sta teozn ie  zostali odparoi, zostaw ia jąc  
200 trupów . Z A nglików  sześciu padło, 
a k ilku  odniosło  rany .

No wy-York d. 6 kw ietn ia .
New-York Herald ‘onosi, że osoby, 

k tó re  zn a ją  treśó  orędzia, jak ie  Mac- 
K inley dziś m iał przed łożyć k o n g re­
sowi, żyw ią pow ażne obaw y co do 
m ożliwośoi o trzy m an ia  pokoju.

-  D la  hodow ców  b y d ła  mamj  wa 
żoą rzT*oz do zanotowania. Oto od 15 kw ie­
tnia m> chodzić raz na tydzień rządowy 
p o s p i e s z n y  p o c i ą g  do W i e d n i a  
d l a  t r a n s p o r t u  w o ł ć w ,  którym każaj 
z hodowców ędzie mógł swe bydło na targ 
wiedeński wysyłać.

Lwów, dnia 6. kwistnia 18S8. 
Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 

od 200 zł. m. k 212- do 216 — Kolei Lwow- 
Czern.-Jasoka po 200 zł. w. a. 298 — dn 302-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. ł .  h.78‘— do 
888’—. Baoku kredyt, galio. po 200 zl. w. a 
200-— do 210—. Akoye garbarni Rzeszowskiej po 
100 iX. 0O-— do 210-—.

Listy zas taw ać  na 100 zł. Banku bipot. gal 
4% koronowe 98'50 do 97‘20. 5'-/0 z 10°/, 
prem. 110'10 do 110-80. 4’/,%  los w 50 la) 
100-20 do 100-90. Banku krajowego 4 '/ ,0/0 los w 
51 lat. 101*— do 1O1-70. Banku krajowego 4°/° 
los. w 57 lat. 98- -  do 98 70. Towarz. kredyt, gal 

emsk. 4°/0 (I. emisya) 98-— do 98'70. 4% lo. 
.. 41V, lat. 97-40 do 9810. 4%  los. w 56-latact 
97-20 do 97-90 

Obllgi za 100 zł.: Galio, funduszu propinaoyj 
nego 4°/0 98-40 do 99-10. Buków, funduszu pro- 

inaoyjnego 5°/o 102-75 do —-—■ Kom. banku 
rajowego 5°/0 w. a. II. em. 102-50 do —•—, 

Pożyczka krajowa 6°/0 w. a. 103'— do — 
4ł/,°/o 100-40 do lu l-10 . 4%  obligaeye kolejowe 
Banku kraj. 97-50 do 98 20 za 100 nom.

Losy: Losy miasta Krakowa 26-50 do 28-50 
Losy miasta Stanisławowa 48'— do — .

M onety. Dukat ee.ia.Bki 5-62 do 5-'’9.. Napo- 
leondor 948 do 9-58. Półim peryał 9-46 io  9-56. 
Rubel rosyjski srebrny 1-20-— do 1-25-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-^7-— do 1-28'—. 100 marek 
niemieckich 58-60 do 59—.

ledoń dnia 6 kwietnia. Przed zam­
knięciem wczorajszej giełdy notow ano: Al-
piny 152 90 Kredyty węgierskie 3 7 5 — , 
Anglo-banki lo8  75, Unionbanki 297 50, 
losy tureckie 57 '30 , staatsbany 345 — , 
tytoniowe 1 3 1 '— , kolei Ebenthal 2t50 2 5, 
Bank dla krajów koronnych 2 2 0 2 5 , bank 
związkowy 270 50, W ęgierska renta papie­
rowa 9 9 3 5  kredytowe ziemskie 4 6 4 '— , 
Kredyty 356 -  , Rimam urania 252 50, R u­
bel papierowy 127 '50

B e r l in  d;-.ia 6 kwietnia. Przed zam ­
knięciem wczorajszej giełdy notowano: Kre­
dyty 223 8(., Stantsbany 147-25, Lom bar­
dy — •— , losy tureckie 115 50

F  a n k f u r t  dnia 6  kwict ia. Przed 
zamknięciem wczorajszej giełdy notowa o : 
Kredyty 303*25, Staatsbany 297 7Ó, Lom ­
bardy 6 6 '—

H a m b u r g  dnia 6 kwietnia. Przed zam­
knięciem wczorajsze' giełdy notowano: Kre­
dyty 302 30, Staatsbany — •— , Lomba dy 

' — , Austr. renta złota — •—, Węg. 
renta złota — .

— W iedeń d. 6 K w ietnia. (Telegr. 
*nB. N ar.) Da sig ; o go l* . 2 m inut 

6 w południ® nocowane r.a g ie łia ie  
w iedeńskiej: kr-.dv^v 355 25 węg. **kład 
kredytow y 3?4 75 angiobank ' 158*75, 
londerhąnki 221 25 *oteje państw ow e 
344'25 dbetba 260 50 akoye ty to n ie - 
- 13150 alp in j 151 75 'Osy tnr«ok « 

57 —. .-u.uuubnn.ir 296*75. ran ie  127*50.

Z rynków towarowych.
Lwów  dnia 6 kwietnia. (Przedruk t  n- 

rzędowej „Gazety lwowskiej") Pszenica 11-25 
do 11-70, żyto 7 75 do -25, jęozmień browarny 
7 — do 7-75, lęczmień pestewny O-— do 0’—, 
owies 7-50 do 8 10 rzepak 11 — do 11 75, groch 
7-— do 7-50 wyka 5-75 do 6 85, nasienie lni«ne

•— do — nasienie konopne do — • —.
bób —•— do — , bobik 6‘50 do 680, hreozka
7 75 do 8 75, konioiyna oierwona galu . 35 -  do 
4 5 —, szwedzka — — d o  , b i a ł a  do
— , anyż do , -nkurudza nU raO - -  
do 0-—, nowa 5 70 do 6 —, ohmiel —•— do

■—, chmiel nowj ua lerm.ua od — — do
— —, spirytus gotowy 17 25 do 17-75, na ter n i 
na od 14 75 do 15 —, Tymotka 15 — do 22.— 
W a re u ty  do —■—

Lwów dnia 6 kwietnia 1898. Dom handlowy 
dla rolnictwa i przemysłu ul. Sykstuska 1. 35, 
dostarcza całymi wagouami loeo staeye kolejowe: 
kukurudzy, jęczmienia, o • sa i bobiku jak  również 
węgli i wszelkich ożyw nyoh gaUnkó*.

Przyjmuje zamówienia na nawozy sztuczne 
i wszelkie nasiom. do siewu wi sennego.

Za 10U kg. netto looo Lwów: pszenica 11*50 
do 12' , żyto 7-9c do 815, jęczmień browaruy
8 — do 9- —, jęczmień pastewny 7 — do 7 60, 
owies 8 — do £ 2 5 , rzepak 11-75 do 12'—, hre-
czka 6 75 do 8- , r.;nl  6-— do 6 25, "obik
6'75 do 7 —, groch 7-— do 9 —, kukurudza
6-— do 6 20, kouicz ezeiwony 35 — do 4 i  —
aonioz szwedzki 60-— do 70 —, konioz biały 
30- do 40 —, spirytus za 10-000 litr  18'26 
do 18 50 loeo Lwów

Sprawozdanie z targu tboiowsgo na Klsparzu.
K raków  5 kwietnia. 

Wobeo stałej tendenoyi targów zagraDieznyoh 
i małego zaofiarowania miejscowego, sprzedający 
podnieśli znowu swoje zą lauia, które jednak ze 
strony kupujących n e znajdowały uwzględuie- 
n s, gdyż — ogolt- z powodu zbliżających się św iąt 
ruch był dzisiaj bardzo ogramczouy.

Płacono pszenicę b .a łą  n 10-76 do 1150 zł., uzer 
wuną nową l i - — dz 12 25 zł., ż ó ł tą  n. 11"— do 
1215 zł., żyto nowe 8 60 do 9-— zł., jyoziuień 
browarry 7 60 do 9--- zł., na paszę 6 50 do 7 25 
zł., owies nowy od £ —• do 8 75 ił ., owies do 
si wo 0‘— do 0-— zł. Koniczyna czerw. 40 do 
Ł0 zł., biała — do —. rzepak —•— do —"—, 
wyka 0’— do 0-— zł. bóz 0-— do 0’— zł. 
kukurydza 0’— do 0-—. Wszystko .a  lOd kilo­
gramów.

galinyiski dla handlu i przemysłu' 
Wiedeń dnia 6 kwietnia.

Notowano pszenicę aa maj-czerwiec 12 20 
do — , pszenicę na wiosnę 12 51 dc 12 48 
żyto na wiosnę 8'93 do 8 91, owies na maj-czer­
wiec 0-— do 0 —, owies na wiosnę 7 05 
do 7-09, kuk uradza na lipieo-sierp. 0" do 0 '— 
kukurudza na maj-czerwiec 5*58 dc 0*—, rzepak 
na sierp.-wrzeó. —-— do —•— Spirytus kontyn­
gentowy 10.000 1. zaraz do oddania 19 50 
do 19-60.

Umyjeohail do Lwowa
D ulu 6  kw ietn ia.

H otel Zorze.. I . R y lsk a  z U hrynow a, 
C. Sw ierzaw ski z L ukoszyna, GL May z Pa­
ryża, J. Szum peter z b u sk a , N . G ołaszew ­
ski z Toustobaoy, Otto S tem m er z W iednia, 
Tom asz H orodyski z K om arow a, W ł. G nie­
wosz z Kont. H. Brzozowska z Popieluoh, 
K ownacki ze Sw itaizew a.

Hotel Europejski. Ant. C zarkow ski z 
K ośm ierzyna, D . L. N azarkiew ioz z R osyi, 
H. W ielowiejaki z Olejowa, A. Prook z L in - 
cu, A. Schottl z W iednia , D. W. W eygert 
z Podlisek , M. O lszańska z Podw ołeczysk, 
Z. W łodek z K rakow h, M. S k ibn iew ske z 
Rosyi.

Nadesłano.
(Za tę rubrykę red kera nie odpowiada).

w

Sw.ąteczne t o w a r y
po m ożliw ie mpkieb cenach sp rzedaje  

znany z taniości handel
Leonarda Soleokiego

we Lwowie ul Batorego 1. 2 N ajnow ­
szy cennik  w ysyła się na żądanie od­

w rotn ie  i franko.

Pra,c o wnia

Sukien t a t a  i t a f t  dznipli
or&z d aj lep b za saetod*

Nauki kroju francuskiego
pod firm%:

M arya  W a śn iew sk a
Lw ów , ul. K ora lnicka 1. 8-

W si tiki* Ucśnia tałakwia jak  najpunkłualniśj. 
Prgy tamótci niach m prowirtcyi uprasta  ai$ o prtwsia­
nie dobru eiącego stanika , długości przodu spodniev 
i objttoic tc kłębach. — Dla : wiek, objętość
tc pasie i  piersiach, dlugoSĆ od wszycia kołnierza przode»..

Nt ś+djalo próbk kiźififfo inoia —
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W  dniu 4. kw ietn ia  b . r. wyjćLie 
oczekiwane drugie wydanie dziełka

pod ty tu łem :

Rachunek sumienia
co do cbwiązków i grzechów
odnośnie do keidego przykazania z «zna
czeDiem ciężkości rożnych wi n ,  — przez

k s. C ollom b’a.
Tłumaczenie z piątego wydania przejrzał

ks. prof. dr. Czesław Wądolny.
Cena w oprawie eleganckiej miękkiej 50 ct 
a z przesyłką o 15 et. więcej. Nadsyłajaey 
tę kwotę do K sięgarni katolickiej D r. W ła ­
d ys ła w a  M iłkow skieao w  K ra k o w ie  otrzy­

ma dziełko zaraz po wyjś -iu.

k HOBAE OGŁOSZENIA
po 1 et. ed wyrazu.

f* JŁ E C Z K I, nożyce i noże ogrodnicze 
łopaty, grabie, motyki, szczotki dru 

eiane do czyszczenia] drzew, poleea Piotr 
iJbrząstowski , handel żelazny we Lwowie 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

MaszyiiKi do trzym ania szynek
i innych mię­
siw pode 

krajania 
nadzwyczaj 
praktyczne, 

nowego 
systemu 

po złr. 1-50.

W y ra b y  no żo w n ic ze  angielskie, niemieokie, 
styry jsk ie: noże stołowe tuz. par od zł. 4, 
kuchenne, do ciast, brzytwy, nożyczki itp. 
M aszyn ki uniwersalne do tarcia po złr. 
1-50. S ita  do fasowania po 80 ct., zł. 1 — 
1 2^, 1 60. F orm y, to rtow nice  i wszelkie 
przedmioty do gos odarstwa domowego 

poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

L w ów , p lac  M aryat-ki 1. 9.

Sławne w  świecle Klattowskie

OG RO DN IK  rutynowany i obznajomiony 
we wszech gałęziach ogrodnictwa w 

sile wieku, la t 46, bez dziatwy, z chlu- 
bnemi świadectwami zasługi , może objąć 
obowiątki w kietniu. Adres : J . B. poczta 
Bursztyn, Sarnki dolne. 264

rIE S  Jegawy, dobrej tresury, mieszaniec 
rasy  angielskiej i czeskiej, bardzo p ię­

kny. do sprzedania. J. B , poczta Bursz­
tyn, Sarnki dolne.

W d o w a ,  p o  d y e t a k y u s z u  matk
czworga dzieci z ra j dując się po prze­

bytej chorobie w nader przykrem ' położe­
niu, uprasza bezdzietne małżeństwo o przy 
jęoie swego 10 mies:ęeznego ładnego i 
zdrowego chłopczyk-, za swoje własne. 
Mieszka ul. Karola Ludwika 1. 19, II. pię­
tro, drzwi 17.

t t Z Y N K I  znakomite krakowskie, znane 
jako najlepsze, nadeszły już do handlu 

Leonarda S oleckiego we Lwowie, ~,:~  
Batarego 2.

ulica

rS Z C Z E L JR Z . również leśniczy, w śre­
dnim wieka, żonaty, posiadający chlu­

bne świadectwa, poszukuje posady w kra­
ju. Łaskawe zgłoszenia pod adresem : J 

t. Jeziorna. 461K po3te rest. Jeziema.

2 PO K O JE  kawaler.kie (rontowe z przed 
pokojem (I. piętro) Ormi niska 24 , od 

15. kwietnia de wynajęcia. Wiadomość u 
dozorcy.

ZAKŁAD F R 0 T E R S 5 I  BednarsKiego 
przy ulicy Czarnieckiego 14, przyjmuje 

zamówienia tak w m:ejseu j»k na prowin 
cyi na zaprawianie podłóg woskiem kau 
czukowym, który prędko sebnie i daje ła ­
dny połysk. Woskuje się raz na miesiąc

sjaiiału goździki
Premiowano: w W iedniu hono ową nagro­
dą stoł. miasta 50 złr. w srebrze i 3 w iel­
kie srebrne medal * ; w Pradze najwyższą 
nagrodą złotym medalem; w Lincu srebr­
nym medalem pań=twowym i dwiema ho- 
norowemi nagrodami w złocie za najpię­
kniejszy i najoka alszy zbiór goździków. 

12 sztnk w 12 gatunkach złr. 3 —
25 „ w 25 „ „ 5-50
50 „ w 50 „ „ 10—

100 „ w ICO „ „ I b —

Goździki ogrodowe
silnie kwitnące, wszystkie pełne, 25 sztuk 
złr. 2-50, 50*srt. złr. 4-50, 100 szt. 8 złr. 
G o ź d z i k i  R e m o n t & n t  12 sztnk 4 złr 

C enn ik i ro z s y ła  g ra t is

Józef urleria
hodowca goździków 

w  K la to w y  (K la ttau ) C zec h y . 
Bok założenia 1845.

Przy częstszem wycieraniu suknem, pię­
kniejszy daje połysk.

p iE B Ś C IO :
I  wyżej, o

O N K I włesienne po 40 ct. i 
oznaczające kajdany, wyrotn 

weterana, który w usługach Ojczyzny w r 
1863 wszystko stracił i dźwigał mosaiew 
skie kajdany. Takowe sa do nabycia w< 
■wszystkich pięciu handlach Wp. Ludwiga, 
przeważnie ul. Halicka 14.

"Iflfifl TUTEK nieklejonych i klejo- 
J.U U U  nych po złr. 1 i wyżej poi ca fa 
bryka F. Niźałowsld Lw ów . Przy odbiorze 
5000 sztuk, poczta franco.

I ł f . i  r ,  na konie, własnej roboty, * ow- 
iYLLG tzej wełny, duże, ładne, w pasy 
ezarne z pąsowem lub z żółtem , po złr. 
6-50 sztuka. D w ór Ł a p s zy n -B rze ź a n y .

Marya Tapkowska w Tarnopolu
sśclcl erka kam ieniołom ów  w  C yczkeu 

I Zaśclance, d o s ta rc za :

Płyt i Kostek

|S zprycow anie wlatieo
PP. GR1M AULT i K", w Paryżu 

S ku teczność  n iezaw od­
na w  leczeniu  r\ei;gcjek 
bez u trudzen ia  żo łąd k a , 
k tó re  zaw sze pociąga  za 
so b ą  użycie kapsu łek  z 

' k u b eb ą  w p łyn ie .
W Pai-yżu, 8, ulica Virieune, 

I w  głównych aptekach.

%

We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, 
Wewiórskiego, Ruckera , Sklepińskiego, 
Khrbara, Be i sera i Krzyżanowskiego.

na chodn ki dla miast, kościołów, 
korytarzy, 26*1

płyt cokołowych, balkonowych, podesto­
wych , gr-bowenw yeh; schodów prostych 
i klinowych w dowtlnych długlośeiach ; 
kwader, bloków n* p- mniki , poetumsnta, 
obeliski i grobowce. Medal M inisterstwa 

handlu i wystawy budowlanej.

we L w o w ie , plac Maryacki
(Hotel Europejski)

p o i o o a  208S

na suknie damskie
najnowsze batysty, zefiry, 
perkale, satyny, lewantyny, 

płótna bułgarskie,
M ate rya ły  na  suknie  „ L a w n -  
T e n n i s “, halki , żupony,  szale, 
pończochy,  skarpe tk i ,  p łó tna  

i szifoiiy na bieliznę oraz 
Milkł skład

bielizny stołowej.

staie i nowe sprze­
daje najtaniej 

E m il W ein e r
WIEH 

1. Salzthergaase 3.

Mam za izezyt donieść, iż moją \

Fabrykę nawozów sztucznych
przez parę lat wydzierżawioną, od Nowego 
roku na nowo objąłem i technicznie po­
prawioną oraz nowymi przyrządami uzu­
pełnioną, prowadzić będę pod firmą:

8t. O sta sz e w sk i i  Sp.
A m erykańska  p arow a k o śc la rn ta  

w K lim ków ce, poczta i stacya Rymanów

Zarząd dóbr Grodkowice
p o cz ta  N iepołom ice 

poleca do sadzenia następujące 
gatunk i

ziemniaków

Głogi
na żyw opłoty, 1, 2 , 3 i 4-letnie 
po oenie 5, 7, 9 i 12 złr. za  100 

sz tu k  poleca
Leśnictwo Zassów  pod Czarną

ostatnia poczta Zassów.

najstaranniej w yb ie ra n yc h ,

Gloria, JttnrpLy |
nowsze odm iany P au lsena  , 

po 4 złr. 20 ct.

Sine olbrzymie (Blane-Riesen)
A th e n e , A sp asia , Juno  , Reichs- 
h a n z le r , H errm anna po złr. 3 20 
za 100 kilo z workiem  i odstaw ą1 
do stacy i K łaj lu b  Pudłęże. Bez 
w orka o 20 ct. taniej. P rzy  za-! 
m ów ienia 1 złr. zadatku  n a  100, 

kg., reszta  za pobraniem . l

Ha zbliżająca ą śn ięta!
Do zapuszczania

podłóg i posadzek 
parkietowych:

La k ie r olejno - b u rs z ty n o w y  „Fritzego" 
nadzwyczaj trwały.

G lazurę b u rsztyn o w ą  „ M a ria - bardzo 
trw ałą.

Masę fra n c u sk ą  prawdziwą „Schnei- 
d r i

Masę w osko w ą własnego wyrobu.
W osk p ra w d ziw y  pszczelny do nacie­

rania.
A p a r a ty  do froterowania pateut Fara- 

nowskiego.
Szczotki do froterowania z ciężarem i 

zwykłe.
Sukno do froterowania.
A p a ra ty  hygieniezne do czyszczenia 

dywanów.
W sze lkie  Inne a rty k u ły  do potrzeb do­

mowych
polecają najtaniej

Friedrich i Beacock
Lw ów , u l .  Hetmańska 4

obok cukierni W go P. Grossa.

FABRYKA KAPELUSZY
p o d  A r m ą

A A T O N i K A F K A
(priedtem A. Kożeloużek) we Lwowie, ul. 
Halicka 1. 4 (obok katedry t poleca . Kape­
lusze i c ylin d ry  własnego wyrobu w naj 
modniejszych kolorach i fasonach po n a j­
przystępniejszych cenach. Kapelusze i cy­
lindry z fabryki P. O .H abiga w W iedniu, 
kapelusze w rozmaitych kolorach po 5 zł. 
zaś cylindry całkiem lekkie po 9 złr. Ka­
pelusze „Loden“ z fabryki A. Pichlera w 
Gracu, oraz uhapeau-Claque atłasowe po 
5, 7 i 8 złr. Utrzymuje takie  wielki wy­

bór słomkowych kapeluszy.

Franciszka Boumel
w ł a ś c i c i e l k a

Pracowni Snkień Damskich
u lic a  K r ę ta  1. 7, II p.

o d łuższym  pobycie w P a r y ż u  i odbyciu studyów  p rak ty - 
znyoh w p ierw szych  zak ładach  pary sk ich  ja k  B e e ra , W  o r t  h a  
J .  M a rą u e t ,  p rzy jm u je  w szelkie rob o ty  w zak res  k raw ie­

c tw a dam skiego wchodzące, p o d ług  m odeli paryskich.

stołowe, białe i 
czerwone, z kró- 
lewsko-węgier- 
skiej piwnicy 

wzorowej
w yłączn y skład w  handlu

St. Markiewicza we Lwowie.

Wina

Żoładż
k

doskonale przezim ow aną, p o  12 
z ł r .  50 ct. za  100 kg. z workiem  

w ysyła
Leśnictwo Zassów  pod Czarną

ostatnia poczta Zassów. 2682

[] *
ro ń  500 fl. a n fw S rts  ais P e rso  
n a lc re d it  b e sorgt c o u la n t u n d  

d łs c r e t:
Agentur Bndnpest, 

P o stfa ch  138.

Amatorskie przedstawienia
wymagają porządnej i dokładnej eharakte- 
ryzacyi osób występujących. Jako fryzyer 
teatru hr. Skarbka we Lw ow ie, wydusko 
nalouy w tym zawodzie, podejmnię się od 
nośnych zamówień tak w miejscu, jak i 
na prowTneyi ; dostarczam także najlepsze 
pudry, róże i szminki do charakteryzowa­
nia Leichnera, francuskie i angielskie.

Przyjmuję wszelkie roboty fryzyerskie 
i wypożyczam p e ru k i, których zapas mam 
nader wielki.

Ceny bardzo umiarkowane. (

Założony 1700. K ą pie lo w y za k ła d  le c zn ic zy  Odnow iony 1890- 
Najlepiej urządzony instytut ieezniczy dla leczącychJK A IB E B B A D

Linia Monachinm-Salzburg. Wszystkie rodzaje kąpieli
Prospekty gratis i franco. Lekarz ord. Dr. med. F r y d e r y k  B ernhuber- Zarząd.

n n n a i w n m u  h  »ió zimną wodą, szcze- B O SE N M E IM  |  _  gól me syst. Kneippa.

R E H IH A T T Z M
gościec, Inrcze, suche bole, bole przy influency, koi i leczy w zupełności 

^APUMEITAO ii
najlepsze nac ieran ie nśm ierzające , w yrobu Eugeniusza Matuli, 
ap tekarza  w  Radomyślu koło T arnow a. C6na 70 Ct. za  słoik; 
Do nabycia w każdej większej aptece. Składy głów ne w  n a ­
stępujących ap tek ach : Lw ów  Mikolascha, Krzyżanowskiego i 
Ła zow skiego ; K raków  K. Wiszniewskiego i w droguery i Zopotha 
i Sp.; Tarnów  Sokalskiego , J Niesiołowskiego i G. Szancera; 
Gródek Heschelesa; K opyczyńce Redera; P odgórze Dyonizego 
Matuli; Rzeszów Karpińskiego; Brzozów Tad. K otow icza ; P rze­
m yśl Mańkowskiego; Grybów Nowaka; S trzyżów  Zajączkowskie­
go ; Bielsko Fra nkla ; Nowy Sącz Paw łow skiego ; W adow ice u 

Macudzińskiego apt.; U strzyki u Jastrzębskiego apt. 
o o tizym aniu  należytości lub za zaliczką w ysyła w prost 2 

razy  dziennie ap tek a  w  Radomyślu koło Tarnow a, 
ąe pieniądze, należy dołączyć 6 Ct. na przesyłkę za przekazem.

Poświadczenia co do skutku.
Proszę o przesłanie za zaliczką 2 

słoików maści Sapomentboiowej, której 
używająo, znajduję bardzo skuteczną 
w holach nerwowych i reumatycznych.

H rabina M arya D rohojow ska 
p. Krukienice.

Sapo-Proszę o jeszcze jeden słoik 
mentholu. Ulga widoczna.

Zbaraż. Ks W ł. Sojka
Poprzednio przesłany mi Sapomen 

thol bardzo mi skutkował, proszę prze­
to o nadesłanie jeszcze 4 słoików. — 
Proszę o prędką wysyłkę.

Lajsce. Karol H upka

Proszę uprzejmie o przysłanie pocztą 
odwrotną 6 słoików Sapomenthoiu. — 
OnegJaj sprowadziłem 2 i  dwie osoby 
używając go, odzyskały całkowicie 
zdrowie p ierw otne ...

Odporyszów. Ks. M. Cieślik.
Sapomenthol okazał się wyśmieni­

tym, otóż proszę o przysłanie większe­
go słoika.

Narawiczowice. Jó z e f Ja c o rzyń sk l.
Proszę mi posłać za pobrauiem dwa 

wielkie słoiki Sapomenthoiu. Z ostat- 
uiej posyłki byłem ztdowoiony. 

Heniowa. K. Ulanu wsi.I
Z przyjemnośicą donoszę, że ^Sapomenthol Pański okazał się znakomitym 

środkiem p rz te lw  reumatyzmowi. Zona moja cierpiąc w maju br. silny ból w 
okolicy prawego ucha, użynała rozlicznych środków, atoli betskutecznie Do­
piero po użyciu Sapomenthoiu b«ie ustały zupełnie i dotąd po upłuwie 5 mie­
sięcy nie powtórzyły się wcale. Wyrażam więc moje podziękowanie im ieniem 
własnym i mej ż o n y . ________ J ó z a f  Gutowski, Nowy Sącz.

Sapomenthol skutkował mi świetnie, 
po kilkakrotnem natarciu ból ustał w 
zupełnośoi. Proszę o jeszcze 1 słoik. 

Dulcza mała. Izrael Griiflfl.
Użycie Sapomeutholu uśmierzyło mej 

żoiue znacznie bole w nodze. Proszę o 
łaskawe przysłanie dalszych 2 słoików 
pocztą, za zaliczką.

Perehińsko. K a zim ie rz R o zw a d o w sk i
Proszę o drugi słoik 

bo pnynosi mi to ulgę. 
ką wysyłkę.

M edyka-___________

Sapomenthoiu, 
Proszę o pięd-

M arynow lcz.

Ponmważ już pierwszy łoik ulgę 
mi sp ra w ił, proszę jeszcze o 2 słoiki 
po 70 et. za zaliczką mi przysłać. 
Althiite (Bukowina). Ks. Wal. Puchała.

Proszę o łaskawe natychmiastowe 
wysłanie Pańskiego Sapomenthoiu sło­
ik wielki za 2 zł. 50 ct., widzę bowiem 
że mi tenże ulgę sprawia i mam na­
dzieję wkrótce być wyleczonym.

Matyjówce. J. Gliniecki.
Proszę o przysłanie 4 słoików S.ipo- 

mentholu gdyż skutecznym się okazał.
Wrzawy,_____________ Adam  Zych.

Edward Grillmayer,
fryzyer i perukarz

Lwów, plac Maryacbi.

Wykaz firm lo itr iw e rc l

Biuro stręozeA
guw ernerów , guw ernan tek  i pa 
n ien  służących F rancuzek  i An­
gielek  Pani Zaleskiej w  Paryżu 
rue dea A pennins 4. Dostarcza 
rów nież za stosow nem  w ynagro­
dzeniem  panien uzdolnionych do 

kraw ieckich  dam skich robót

Do sprzedania
realność

dw upiątrow a, z ogrodem , blisko 
śródm ieścia po łożona, obciążona 
4°/# pożyczką B anku Kraj. P o trze­
bny  k ap ita ł do 30.000 złr. przy­

noszący przeszło 8%- 
B liższych /y jaśn ień  udziela kan- 
oelarya ac /okatów  Dr. W . Bała- 
bana i D i A. Vogla we Lwowie 

u i Ko pernika 7.

przez kraj. Stacyę doświadczalną botaniczno-rolniczą 
w D uh łanach: 2680

Bank rolniczy we Lwowie,
Dom bankowy i komisowy Stanisława Gurgula w  Krakowie,
Dom dla Ziemian we Lwowie,!
Dom rolniczo-produkcyjny Ernesta Bahlsena w  Krakowie ulica K ar­

melicka I. 21— 23.
Handel nasion M Woliński i T .  Kaczyński we Lwuwie,
Krajowa kultura nasion Borowna J. Bulsiewicza w  Bochni,
Pierw sza krajowa produkeya nasion T . Łuckiego w  Mełnie,
Rolniczy zakład upraw y nasion Juliana br. Brunickiegu w  Podhorcach 
Zakład ugrodiiiczy S. Freegego w  Krakowie.

W yżej wymienione firmy hsiidlowe i hodowcy nasion zawarli na przecią ro­
ku 1898 ze Stacyą doświadczalną botaniczno-rolniczą w Dublanach umowę, mocą 

której zobowiązali się :
1) poddać wszystkie sprzedawane nasiona rolnicze i leśne oeeaie Stacyi.

2) zapewnie kupującym przez wręczenie listu gwarancyjnego (na blankiecie

1W- ■&u wlcaeuny

1 8 9 8 .
1 letni

Prawdziwe berneńskie materye
prawdziwej 

wełny
owczej

■ z ł r .  2 95, 8.70, 4.80 z dobre j 
sztuka m tr .  3 .10 na całe ub ra- I z łr .  6 .— z lepszej
nie m ęskie (su rd u t, spodnie i ' z ł r .  7 75 z doskonałe j

kam izelka) kosztuje tylko 7,Jr * ?ń7nzą znąkomitej
l zŁr. lO.&u z najlepszej

Sztuka na cz rne salonowe ubranie z łr. 10'—, jakoteż materye na zarzutki, loden 
dla turystów, najlepsze kamgarny itd., w ysyłi po cenach fabrycznych znana 

z największe: rzetelności Fabryka i Skład sukna

ilEGEŁ-IMHOF w BERHIE.
P ró b k i g ra t is  i fran co . D ostaw a w ed ie  zam ów ienia  pod gw nraneyą .

Znaczn-' zysk dla prywatnych kupować wprost w wspomnianej flitnie.

Dr. Rttmplera Sanatorium
d la  ch orych  n a  p łu ca

w Ctorbersdorfłe na Śląsku.

1894
ODZNACZONA 

srebrn ym  medalem na w ys  ®wie pow

PRACOWNIA POZŁOTNICZA

WALENTEGO J H D U l U i
we Lw owie, ulica Sykstuska i. 20

wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 
^  wyroby w zakres pozłotnictwa wchodzące, jak

Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury 
w yzłaca i ozdabia w nętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleca się Wlbnemu 

Duchowieństwu.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem  1. październ ika 1897.

Przyjazdy i  odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-ouropejskiego
Puciąg godzina P o c i ą g  p r z y c h o d n i  d o  L w o w a :
osobowy 7-80 z Iekan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza)

„ 7'50 z Janowa
„ 7-52 z Tarnopola i  Brodów na dworzeo Podzamcze
, 8-05 z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja
„ 8-15 z Tarnopola i brodów na dworzec główny
„ 8-25 ze Sokala i Rawy ruskiej
„ 910  z Krakowa (W iednia . Berlina, W rocław ia, Warszawy), Wieliczki

Mozę Laborcz (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 
„ 10-35 z Jarosławia
„ 1-15 z Janowa

pospiesz. 1-30 z Krakowa (Berlina), Chabówki N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 
lub Przemyśl, Kawy ruskiej prze. Jarosław, Sambora przez Przemyśl 

140  ze Skolego, Stryja Kałusza , Chyrowa.
1-50 z Czerniowiec, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza
2-15 z Podwołoezysk (Kijowaj, Kopyczy i eo, Husiatyna, Brodów na dwe 

rzec Podzamcze
2'30 z Podwołoezysk i t. d. jak wyżaj nr dworzec główny 
6-25 ze Sokala, Bełżca i Jarosławia prz- Rawę ruską.

5-35 * Podwołoezysk, Podwysokiego, Bro ów na dworzec Podzamcza 
5 45 z Iekan, Suezawy, Berhometu tylko w ponieda.., Seretu, Kozowy.

osobowy
pospiesz.

OEob owy

ku temu przez Stacyę wydanym) pra w d ziw o ść , pochodzenie, c zys to ś ć  nasienia, siłę  
yaiiia, brak k a ria n k i (zarazy* lub Jej ilość w  jednym  k ilog ram ie  to w a ru
3) odszkodować kupujących w razie pokazania sią różnicy pomiędzy warto­

ścią gwarantowaną a ręeczywistą towaru.
L isty  gwarancyjne upoważniają kupująeyeh przynajmniej za 100 koron tego 

samego tow aru, zbóż zaś za 250 koron, do powtórnej oceny w Stacyi botaniezno- 
rolniezej w Dublanach na koszt firmy kontrolowanej, kupujących zaś za mniejsze 
kwoty do 50% zniżk! taryfy stacyjnej.

Bliższe szozegóły dotyczące warunków umowy, rodzaju gwarancyi i odszkj- 
dowania uwidocznione są na odwrotnej stronie listu gwarancyjnego.

Niektóre z firm wyżej wymienionych spizedają nasiona w  nieszytyeh w or­
kach, zaopatrzonych w  plom bę 1 św iadectw o sta c yi.

Dublany, 1. marca 18d8.
D r .  Ig n a c y  S z y s z y ło w ic z ,  k ierow nik  stacy i.

Noe
osobowy

9
pospiesi.

3-04
3-30
5-1*

osobowy
n

6 OC 
6-55

pGSpi68Z. 8-45

osobowy
»

9-10
9-30

pospiesz. 943

9
»

osobowy
B

9-50
10‘00
10-20
12-10

Podwołoezysk na dworzeo Podzamcze 
Podwołoezysk na dworzec główny
Krakowa i  Orłowa, OhabćwKi, Jasła  przez Rzeszów; z Orłowa 
Chabówki, Jasła , Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i Chv
rowa przez Przemyśl.

Przemyśl, 
z Rawy ruskiej przez 
Rymanowa, (Pesztu^

Roz-

Jaro-
praez

Krakowa, z Jasła  pizez Rzeszów ; 
sław ; z Jasła, Arost.a, Iwonicza,
Przemyśl 
Iekan, Nowosislicy i Kałusza
Krakowa, W ieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław, Orłowa, J a ­
sła. Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Mezó-Laborz przez Przemyśl. 
Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniec, Podwysokiego, na dworzeo 
Podzamcze.
Iekan, Husiatyna, Kozowy
Podwołoezysk, Kopyezyniec, Podwysokiego na dworzec główny

ze Stryja, Chyrowa 
z Ławocznego (Pesztu) Stryja, Kałusza

sprzedaje od 1. stycznia 1898

Piwo swoje w beczkach.
Z am ów ienia przy jm ują :

1. Centralne biuro ulica Kleparowska I. 8.
(daw niej brow ar L ilienfelda),

2. Browar „Pohulanka^
(daw niej J a n  K lein),

3. Browar w Lesienicach.

B M T © i frSTH SM l
c. k. uprz. galio. akcyj. Banku hipotecznego

kupuj©  i s p rz e d a j©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. 2

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu parterowego w gmachu bankowym.

pospiesz. 6*00

6-10
6-15

osobowy 6"45 
pospiesz. 8-40

osobowy 8-60 
8 56

9-20
9-25

10-05

10-27

10-45 
pospiesz. 155

» 2'°8 2 40

Pociąg odchodzi ze Lwowa.
do Podwołoezysk (Kijowi, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dwores 

głównego 
do Iekan, Kozowy, Suczawy
do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworea 

Podzamcze 
do Iekan, Husiatyna, Suczawy
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia 

Orłowa przez Tarnów
do Janowa
do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, Me- 

zó-Laboroz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Stróża przez 
Przemyśl i  przez Tarnów 

do Skolego, Kałusza, Chyrowa 
do Sokala, Rawy ruskiej, Bełżca, Jarosławia
do Podwołoezysk i Brodów z dworca głównego, Kopyezyńoe, Hu­

siatyna, Podwysokiego 
do Podwołoezysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyczyńce, Hu­

siatyna, Podwysokiego 
do Iekan (Jass, Gałaeza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu 
do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworea głównego 
do Podwołoezysk (Kijowa, Odessyj Brodów z dworca Poazameze 
do Czerniowiec, Kałusza, Husiatyna, Korosmezo, Seretu, Iekan (Jass,

osobowy 3'05 
4:40

Gałacza, Bukaresztu)
2-50 do Krakowa (Wiednia, Wrooławia., Berlina) Rawy ruskiej przez Ja ­

rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lab Tarn ■
do Stryja 
do Jarosławia

Noe
osobowy

pospiesz.

osobowy

4-4(J

5-20
645

7-05 
7-20 
7 37 
7-4.5 
7 43 

IU-80

10-50

1100

U-27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mez8-Laborcz (Pesztu) 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
ruskiej przet Jarosław, Jasła  przoz Rzeszów, Rozwadowa, Nad­
brzezia, Orłowa przez Tarnów 

do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Siezo-La 

borcz (Pesztu) 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Ławocznego, (Munkacza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa
do Iekan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Husiatyna, Kałusza, Nowo- 

sielic, Suczawy
do Krakowa (W iednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (pizez Przemyśl) Jasłi 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Ohaoówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoezysk i Brodów, Kopyozyńoa, Husiatyna z dworca g łi-  
wnego

ten sam z dworca Podzamcze

U W A G A : Czas irodkowo-europejski róŹTH się od czasu lwowskiego o 36 m i­
nut a mianowicie 12 godz. w czasie średnio-europejskim =  12 godzinie 36 minut 
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-10 wieczór do V59 ' ano odznaezone są podkreśleniem 
liczb minutowych i objęte są t ł n n te m l  ramkami. — B- iro informacyjne c. k. ko- 
lei państwowych przy ul. Trzeciego Maja o Hotc I  nperiai, udzieła wyjaśnień 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiegor odtaju b uety jazdy  i  rozkłady ja zdy  
w formacie kieszonkowym.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z działu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową jako na źródło, skąd informaoye 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 
Gazety Nardoowej.

Oi roku 1855 zostający pod iekarskiem kierownictwem właściciela. Zakład 
leczniczy w Górbersdorfie połcżor.y n a  w yżynie , zaopatrzony w dużą ha llę  d la  k u -  
ra c y l p o w ie trzn e j, posiada najlepsze warunki lecznicze przy umiarkowanych ce­
nach. Prospekty bezpłatnie wysyła D r , S S i u p l e r .  2685

!

T, jdaMCa i odpowiedzialny redaktor Platon Koitecki.


